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Jak ograbiono Polske ..zboża 


Ciagle podnosimy sprawę wywozu zboża z Pol- 
ski, który to wywóz odbiia się teraz podwójnie: 
podrożeniem chleba i biernym bilansem bāndlo- 
wym. Wywożono lezalnie tj. za protekcją p. mi- 
mistra rolnictwa i wywożono nielegalnie — przez 
tak zwaną zieloną granicę raz | przez neutralny 
pas górnośląski drugi raz. Ta ostatnia droga oka- 
zała się bardzo korzystną dla tych, którzy zawo- 
dowo tj. dla zarobku ogalacali kraj ze zboża. 

Jak sie ten proceder odhywał, dowiadujemy się 
z katowickiej „Gazety Robotniczej". Wedle art. 
218 umowy genewskiej po podziale Górnego Ślą- 
ska wolno do 1937 r. przewozić z jednej do dru- 
giej części Śląska płody rolnicze bez apłaty cła. 
Bylo to zarządzenie więcej koreystne dla Niemiec 
niż dla Polski, góyż Niemcy do nas płodów rolni- 
czych nie wywożą. Z tego prawa zrobiono nad- 
zwyczajny wprost użytek na naszą szkodę. We- 
dle urzędowych komunikatów niemieckich kato- 
wicki oddział „Koprolnej*, firma „Ceres“ w Tar- 
nowskich Górach i katowicki oddział banku „Kwi 
lecki i Potożki" wywoziły do Niemiec zboże, nie- 
pochodzące ze Śląska, W ten sposób w ciągu tylko 
jednego miesiąca września ub. r. wywieziono 17 
tysięcy ton, ti. niewiele mniej, aniżeli Polska przy- 
wiazła obecnie z zagranicy na pokrycie własnego 
miedoboru. 

Jeżeli w jednym miesiącu wywieziono 1700 wa- 


tonów zboża, to w następnych miesiącach wy- | 


"67 ten. choćby w mniejszych rozmiarach, z pew- 
na! nie ustał. W dodatku — jak komunikat za- 
znacza — wywożone zboże nie pochodziło ze Ślą- 
ska, a więc zapewne z Poznańskiego i Małopolski 
zachodniej jako najbliższych okolic. Rezultat tych 
machinacyj jest taki. że przez tę nielegalną gra- 
nice w rielegalny sposób mogły wyclec z Polski 
setki tysięcy ton zboża — na pożytek obcych. 
Za to my teraz pokutujemy. Przywóz zboża do 
s odbywa się w olbrzymich wprost rozmiarach. 
W miesiącach styczeń-maj przywóz wynosił w 
_ziarnie 1 mące 222 tysiące ton — o 22 tysiące 
więcej niż w klęskowym roku 1925. Wówczas pod 
wrażeniem kiepskich zbiorów nastąpiło z końcem 
lipca — jako Jedna z przyczyn — załamanie się 
złotego, które dotychczas odczuwamy w posłaci 
okgło 9 zł. za dolara zamiast 5'18 zł. Teraz przy- 
wóz zboża odczuwamy, jak powiedzieliśmy, w 
formie drożyzny chleba i w formie wzrastającej 
od kwietnia bierności bilansu handlowego, co Jest 
niemołej groźne dla naszej waluty. 


Wedle stwierdzonych iniormacyi napływa teraz 
do nas losamo zboże, które wywieźliśmy w je- 
sjeni — napływa w gorszych swych gatunkach. 
Wielkie firmy zbożowe w niemieckich Prusiech 
wschodnich, które kupiły nasze zboże, odsprzeda- 
la je nam teraz iako duńskie, naturalnie po wyż- 
szej cenie To jedna sirona medalu, druga jest 
jeszcze dziwniejsza: oto donoszą z Poznańskiego, 
że na tamtejszych targach pojawiły się takie masy 
krajowego zboża, że trudno o ich zbył. Znaczy 
więc. że zapasy U Nas jeszcze są. tylko — jak 
przed kilku tygodniami pisaliśmy — ukryto je w 
oczekiwaniu na zwyżke cen. To teraz nastąpiło i 
zboże nagle ziawiło się. 

Rząd, zdyby chciał, ma możność wydobycia na 
Jaw ukrytych zapasów. Nie da się to naturalnie 
zrobić przez „reiestrację', gdyż znamy te metody 
leszcze z czasów wojny. a i włedy były bezna- 
dziejne. Czy rząd jednak wobec swego ustosun- 
kowania się do wielkich rolników, wobec widocz- 
nego przemożnezo wpływu p. Niezabytowskiego 
zdecyduje się na enerziczny krok? Wątpimy, wy- 
Zodniej jest kupować zboże za granicą i płacić 
= za nie dolarami. 

W czyich rękach leży los masy spożywców, 
można wywnioskować z głosu „Kuriera Poznań- 
skiego”, organu, którego nikt nie posądzi a nie- 
chęć dla wielkich rolników. Pismo to (numer 276 
z daty 21 czerwca) stwierdza, że zapasy U Sze- 
regu ziemian wynoszą jeszcze okolo 25% zbiorów 
zesziorocznych i dlatego nawołuje rolników, aby 


sprzedawali teraz zboże, ponieważ wobec wido- 
ków pomyśloych zbiorów i wobec wielkich ilości 
importowanego zboża ceny mogą spaść i rolnicy 
narażą się na straty. Dlatego — pisze „Kurier Po- 
znański" — rolnicy powinni obecnie pozbywać się 
swych zapasów, gdyż to działać będzie wyrów- 
nywuiąco na ceny w kraju w okresie bieżącym 
i późniejszym. 

Wyrównuiące działanie należy rozumieć jako 
utrzymanie obecnych (wedle notowań z 18 czerw- 
ca) cen: 52/50 zł. za żyto i 60*25 zł. za pszenicę. 
A kto — pytamy się — wyrówna Spożywcom: 


robotnikom i urzędnikom różmicę między tch do- 
chodem a zwiększonemi wskutek tych cen zboża 
wydatkami? I ta kwestja, kwestja płac ! zarob- 
ków, stoi w związku z wywozem zboża, co zro- 
znmie każdy choćby na podstawie porównania cen 
wszystkich artykułów pierwszej potrzeby obecnie 
a przed trzema miesiącami. Rolnicy moza sobie 
wyrównywać, bo nikt im nie przeszkadza w two” 
rzeniu sztucznego braku na rynku i śrubowaniń 
przez to cen, ale robotnicy i urzędnicy nie mogą 
wyrównywać bez walk i wstrząśnień .To jest tak- 
że jedna z najgroźniejszych konsekwencyj polity- 
ki rządu w dziedzinie zbożowej — objawy walki 
o polepszenie płac wszystkich zawodów, która 
coraz jaśniej występuje na widownię. 


Kolejarze wobec komercjalizacji 


W kampanji swej przeciw niefortunnym pomy- 
słom p. min. Romockiego musimy specjalną uwa- 
ge poświęcić stanowisku, jakie wobec tych po- 
mysłów zajęlı kolejarze zorganizowani w ZZK, a 
które — śmiemy przypuścić — do obalenia tych 
pomysłów również coś niecoś zapewne się przy- 
czyniło. 

Wspomnieć o tem warto dlatego, że ilekroć 
szło o interesy całego kraju, masy  kolejarskie 
zawsze składały dowody wysokiej swe] hezinie- 
resowności. | to właśnie nawskróś obywatelskie, 
tylko troską o dobro publiczne kierowane zacho- 
wanie się kolejarzy, którzy dla planów p. Romo- 
cklego nie dali się pozyskać nawet za cenę przy- 
rzekanej im w tem nowem „przedsiębiorstwie" 
podwyżki, to bezinteresowne stanowisko ludzi, 
tak dotkliwie biedą smaganych, może dla wielu 
wysokich dygnitarzy państwowych, b. pouczają- 
cy stanowić przykład, 

Klasowy Związek Kolejarzy (ZZK). jakkolwiek 
jest w zasadzie za odpowiednim reformowaniem 
dzisiejszej gospodarki kolejowej, jednak już po raz 
i stacza walkę z prawdziwie fatalną dla ko- 
lejnictwa i państwa formą, w jakiej tę formę chcia- 
no przeprowadzić. 

I tę bezsporną ma poza sobą ZZK zasługę, że 
pierwszy I jedyny wśród innych związków kole- 
jarskich walkę tę podejmuje 4 pierwszy zwraca 
opinii publicznej uwagę na grożące i 
bezpieczeństwo. Że ta akcja ZZK zar 
tralnej Komisji Związków Klasowych, jak i w or- 
ganach naczelnych PPS, w jednym i drugim wy- 
padku, znalazła pełne zrozumienie i pomoc, rzecz 
naturalna. 

Pierwszą walkę przeciw chybionym pomysłom 
reorganizacji kolejnictwa stoczył ZZK z po- 
czątkiem roku 1924, za b. Min. Kol. p. Tyszki, na- 
tychmiast po ukazaniu się niefortunnego w tej 
sprawie dekretu ówczesnego Prezydenta Wojcie- 
chowskiego. Artykuły „Naprzodu“ — pierwszezo 
w całej prasie krakowskiej — tudzież artykuły 
organu ZZK „Kolejarza - Związkowca” przestrze- 
gły apinię publiczną przed następstwami ówcze- 
snych pomysłów. W ślad za tem poszła kampania 
w Sejmie, podjęta obok PPS i przez mne bluby. 

Wszystkie inne związki kolejowe zupełnie nle 
or]entowaty się, o co tu idzie, i żadnej nie wy- 
kazały inicjatywy. Podpisały tylko memoriał, ja- 
ki w tej kwesti wystosował da rządu ZZK, kló- 
rego stanowisko poparł agół koiejarzy całego krajy, 

Projekt b. ministra Tyszki padł skutkiem błe- 
dnej wewnętrznej konstrukcji organizacyjnej. Ale 
nad projektem p. Romockiego miał ię wyższość, 
że llczył się z interesami Państwa i kolejnictwo — 
iakkolwiek wadliwie reformowane przecież 
jednak zostawiał w ręku Państwa. 

Proiekt p. Romockiego w podobne ceremonje się 
nie bawił: poprostu wywłaszczał Państwo na 
rzecz prywatnego kapitału. 

Ostatnia czyli druga z rzędu nasza walka prze- 
ciw „komercjalizacji“, jest znana.. I znowy ZZK 
plerwszy zwraca uwagę na nicbezpieczeństwa tej 
„komercjalizacji“, jakkołwick w szczegółach nie 
była ona jeszcze wiadpma, bo opracowywałla ją 
jeszcze tajemnicza komisja p. Romnckicgo. Ale 
już rozmowa, jaką na temat reorganizacji miał p. 
min. Romocki z delegacją kolejarzy, prowadzoną 


przez posła tow. Kuryłowicza, pozwoliła w jego 
planach się zorjentować. — I dlatego w „Naprzo- 
dzie" zaraz. pojawił się pierwszy ostrzegawczy 
artykuł. Równocześnie podjęła walkę centrala 
ZZK i „Kolejarz - Związkowiec“. 1 

Wydział wykonawczy Związku w drodze okól- 
nika do wszystkich Kół w całym kraju zwrócił 
uwagę kolejarzy, na co się zanosi. Zarazem po- 
rozumiał się WW z Centralną Komisją Związków 
Klasowych i prezydjum CKW PPS w sprawie 
wsnólnej akcji, którą też na konferencji tych 3 ciał 
uchwalono. 

Stanowisko zajęte przez ZZK znalazło natych- 
miast b. głęhoki oddźwięk wśród kolejarzy i to 
nietylko w Związku klasowym zorganizowanych, 
ale i wśród członków innych związków. Cała 
masa kolęjarska stanęła w tej kwestii murem za 
Związkiem klasowym. Pomysl wydarcia kolej= 
nictwa z rąk Państwa i rzucenia go na łup speku- 
lacji prywatnej, napotkał u kolejarzy na nleprze- 
byta zaporę. 

Nie o sobie myśleli w te] chwili kolejarze pol- 
scy, ale o interesach państwa | społeczeństwa! 
I z tego wychodząc stanowiska, zaczęli przygo- 
towywać się do walki przeciw „komercjalizacji 
Najlepszęm Świadectwem nastroju wśród koleja- 
rzy byly niezliczone masowe wiece, jakia w tel 
sprawie wszędzie na linji się odbywały. 

1 w tym momencie pada ze strony ministerstwa 
komunikacji „bomba“ związany z projektem 


| „komercjalizacji“ projekt nowego uposażenia ko- 


lełarzy przewidujący podwyższenie obecnych 
Płac. Wprawdzie podwyżki te dla stanowisk wyż- 
szych były znacznie wyższe aniżeli dla niższych, 
wobec ciężkiego wszakże niedostatku, jaki obe- 
cnie kolejarzy gnębl, obielnica podwyżki mogła 
byta ich front jednolity zachwiać. gdyby... miała 
się tu do czynienia z ludźmi, myślącymi tylko o 
soble. y 

Na to też widocznie liczył chjeński Polski Zwią- 
zek Kołejowców (PZK). który jakkolwiek pokłó- 
cony z p. ministrem Romockim w tym wypadku 
poszedł mu usłużnie na rękę. Oto z nowego pro- 
jektu uposażeniowego powybierał PZK najko- 
rzystnlejsze ustępy, mówiące o samych „pod- 
wyżkach*, wydał je w osobnej adbitce, którą za- 
cząl wśród kolejarzy kolportować po... 10 gr. zą 
sztukę(!). 

1 ta próba: sromołnle zawłodła! Kolejarze nie- 
tylka nie dali się zhałamucić ale na wiecach swych 
wszędzie z pogardą napiętnowali tę próbę kupie- 
nia ich sumień... Rezolucje na wszystkich wiecach 
uchwalono stwierdzają, że 

kolejarze stojąc niezłomnie na gruncie postuła- 
tów Z. Z. K., domagających się zasadniczo pod- 
wyżki płac i każdej chwili da walki o te postu- 
łaty gotowi, jednak za cenę przyrzekanej w zwią- 
zku z komercjalizacią „poprawy“, nie przetrymar- 
czą Interesów państwa na rzecz spekulantów pry- 
watnych i projektom podobnej „komercjalizacji” 
z caią siłą się przeciwstawią 

Utrącenie fatalnych pomysłów komercjalizacyj- 
nych stanowi też dużą salysfakcję dla kolejarzy 
polskich, od których — jak wspomnieliśmy — nie- 
jeden patentowy ószmkowy „patriota* lub „na- 
prawiacz* pomajowy uczyć się może, jak traktuje 
się interes państwa i dobro publiczne. Kez 
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Atak na Locarno 


Briand wyjecha! przedwcześnie z Qenewy pod 
pozorem choroby. Czy jest to choroba rzeczywi- 
sla, czy znana „choroba polityczna“ — kto to wie? 
Faktem jest, że Briand zamknął się w domu, a pre- 
mjer Poincare robi za niego politykę zagraniczną. 
Robi ją, jak zwykle, mowzml. Jeszcze od smut- 
nych czasów 1923 roku Poincare co nledzielę przy- 
wykł wyjeżdżać do jakirgoś miasta prowiicjonal- 
nego i tam wyglaszu swą iilipikę przeciw Niem- 
com. 

Tak też zrobił ostatniej niedzieli w Lunevilie. — 
Poincare oskarżył Niemcy o sabotawanie traktatu 
wersalskiego i dalszych traktatów. A więc: Niemcy 
mimo utraty Alzacji jeden ze swych okrętów wo- 
iennych nazywają „Alzacja“; Niemcy nie zmieniły 
tatad koszar w domy prywatne; policja niemiecka 
jest wojskowo zorganizowaną, a pod nazwą towa- 
rzystw gimnastycznych i sportowych ukrywają się 
„formacje wojskowe 1 cały szereg podobnych, wea- 
łe nienowych zarzutów. 

Nte można me przyznać Poincaremu racjł, że co 
do wykonania zobowiązań traktatowych, Niemcy 
me są bardzo skrupulatne. Każdy wie, że Niemcy 
sa tylko pozornie rozbrojone, że w głębi duszy 
każdy Niemiec myśli o rewanżu i a odebraniu u- 
#raconych prowincyj — nietylko zresztą Alzacji 1 
Atotaryngil. Są jednak obławy, Że przecież i w Niem- 
czech zaszły wielkie zmiany, a pozatem potłtyka 
«nirrncjska. polityka państw zwycięskich także 
uległa wielkiej zmianie. 

Francji chodziło o dwie rzeczy: o bezpieczeń- 

stwo i o otrzymanie odszkodowania. Osiągnęła je- 
kino i drugie. Plan Dawesa. dotąd przynajmniej, 
lest przez Niemcy skrupulatnie wykonywany, bez- 
pieczeństwo zaś otrzymala Francja umową w Lo- 
Camo i to pod gwarancją Anglii. W dodatku Niem- 
ky zostały członkiem Ligi narodów i już z tej racjł 
straciło sens poprzednie rozróżnianie między zwy- 
<ięzcą a zwyciężonym, między narzucającym a 
znoszącym postanowienia traktatowe. 
1 Q co Poincaremu chodzi? Ma on w swych wy- 
stopach dwie rzeczy na oku: po pierwsze swą cię- 
żką sytuację wewnętrzną, po drugie odparowanie 
żądań niemieckich o wcześniejsze mż w 1935 r. 
zniesienie okupacji Nadrenj. Sytuacja Polncarego 
nie jest do pozazdroszczenia. Mimo utrzymania 
bloku, ma on ciągle do walczenia z trudnościami 
4 już niejednokrotnie był bliski upadku, np. przed 
kilku dniam), gdy parlament odrzucił lego prołekt 
wydzierżawienia monopolu zapałczanego. Dla za- 
mazania i odwrócena uwagi od położenia wewnę- 
trznego Poincare ucieka się do starej metody: — 
zwrócenia uwagi na położenie zewnętrzne. Że ta 
metoda jest przekreślaniem polityki pokojowej 
Brianda, że metoda ta conajmniej tę politykę utrud- 
nia — o to Poincare nie dba, byłe się utrzymać 
przy wladzy. 

Czasy ł stosunki się zmieniły, ale były prezy- 
dent a obecny premier francuski nie zniiemł sie- 
Ma on nadal „twardą czaszkę” alzacką. w której 
największe miejsce zajmuje rzeczywista czy robio- 
na obawa przed Niemcami. Kto, jak Polncare, ma 
na sumieniu jeden z największych udziałów w wy- 
buchu wojny Śwłatowej: kto, jak on, omal poraz 
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Synoulmy syntetycznych środków leczniczych 
z podariem ich nazw, zastrzeżonych prawnie, wła- 
sności chemicznych i fizycznych oraz wskazań 
leczniczych. Dla użytku lekarzy i aptekarzy. Bl- 
bljoteka Okr. Zwtązku Kas chorycii w Krakowte, 
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Statut Okręgowczo Związku Kas chorych w 
Krakowie. 

Sprawozdanie Zarządu Okręgowego 
Kas chorych w Krakowie za rok 1926. 


POPULARNA KSIĄŻKA O SŁOWACKIM 
Nakładem księgarni Związku Nauczycielskiego. 
Warszawa. ul. Widok 22, wyszło świeża z pod 
prasy pobułarne dziełko p. t. „Kto to jest Juljusz 

pwacki* w opracowaniu Ireny  Kosmowskiej. 
(Biążeczka przeznaczona iest dla szerokich mas 
łudowych, może być wyzyskana jaka material do 

| odczytu. 


Związku 


drugi w 1923 roku nie wywołał wojny — ten nie 
ma prawa rzucać jednostronnych oskarżeń, cho- 
ciażby one były odnośnie do Niemiec nie bez pod- 
stawy, 

Niemcy same winny, że Poincare a za nim część 
opinie pubłcznej we Francji nie wierzy w szcze- 
rość ich zapewnień pokojowych. Feldmarszałek 
Hindenburg, jako prezydent Rzeczypospolitej i na- 
cionałiści jako główna podpora rządu — to nie są 


czynniki bndzące wiarę w polityke niewatpliwie | 


pokojową, jaką urzędownie uprawia Stressemań. — 
O ducha chodzi, nie o słowa, 2 duch niemiecki wo- 
bec obecnych stosunków musi być podeśrzany. 


LISTY Z KRAJU 


Mielec, 20 czerwca. 
Wróg ludu na amhonie 

Od dłuższego czasu kler tutejszy wałczy z am- 
bon z polską partią socjalistyczną i związkiem za- 
wodowym. Ostatnio w niedzielę 19 bm. tutejszy 
ksiądz katecheta pieniąc się ze złości oburzał się, 
że robotnicy — socjaliści urządzili sobie iestyn 
16 czerwca w Boże ciało. 1 to bez zezwolenia sta- 
rostwa. Wszystkie te ataki są oczywiście wy- 
strzałami w próżnię, gdyż związek robotniczy u- 
rządził swój festyn nie w czasie nabożeństwa, lecz 
dopiero o godz. 5 po poludniu. aby nikomu nie 
przeszkadzać w modlitwie. Natomiast informacja 
o urządzeniu festynu bez wiedzy starostwa jest 
niezgodna z prawdą. Księdzu chodzi jednak a ta, 
Że festyn był urządzony bez zapytywania a jego 
zgodę. Niema się o co złościć, bo robotnik tutej- 
szy w Boga wierzy, a że kleru nienawidzi, to już 
chyba sam kler sobie winien, Na kazaniu powinien 
ksiądz głosić słowo boże, a nie zajmować się 
głupstwami; wszakże już į stare baby wiedzą dzi- 
slaj, że socjaliści to nie bandyci. Przed rokiem 
atakował księżulek marszałka Piłsudskiego, teraz 
atakuje robotników. Czyż to nie grzech z ambony 
sekować uczciwy lud pracy, który przecież księ- 
ży żywi? Szkoda waszych zabiegów, bo księża 
A M agwaloza: bez was powstal i bez 
was dojdzie zwycięstwa. 

1 POOR BYTY togloeta. 


— 0 0 0 — 


Rzeszów, 22 czerwca. 
Wybory do Rady gmimiej. Zwycięstwo stronnictw 
postępowych i PPS 

Zorganizowana klasa robotnicza w PPS i w kla- 
sowych Związkach zawodowych, w porozumieniu 
z Radą Wojewódzką PPS w Krakowie, przystą- 
piła do akcji wyborczej. zawiązując kompromis z 
czynnikami i stronmictwami postępowemi, albo- 
wiem w kxurjalnych wyborach sami czuliśmy się 
za słabi, aby zwycjężyć, za silni zaś, abyśmy wca- 
le udziału nie brali. — Wybierając z dwojga złe- 
go. wybraliśmy zło mniejsze. Zawarliśmy blok, 
zapewniający klasie robotniczej reprezentację z je- 
dnej strony z drugiej zaś niedopuszczający do zwy 
cięstwa żywiolów reakcyjnych, zwalczających 


WYDAWNICTWO MUZEUM PRZEMYSŁOWE- 
GO W KRAKOWIE 

Wzory mebl) zabytkowych i nowoczesnych. 
Jost to I-szy zeszyt wydawnictwa, potrzebnego 
dla przemysłu stolarskiego, który do tej pory czer- 
pie przeważnie wzory z publikacyj obcych. Dla 
przykładu podano w zeszycie również szereg o- 
kazów zabytkowych, które Świadczą clilubnie o 
wyrobieniu estetycznem naszych dawnych mi- 
strzów stolarskich. Pierwsza próba wytworzenia 
rodzimych pomysłów winna spotkać się ze zro- 
zumieniem i poparciem ster zainteresowanych. 
Muzeum przemysłowe zapowiada wydanie dal- 
szych zeszytów wzbogaconych jeszcze większą 
ilością ilustracyi ! modeli nowszych mebli. 

Jan Hopliński: Farby 1 spoiwa. Str. 162. Pod- 
ręcznik techniczny dla maiarzy został onradowa- 
ny przez wybitnego znawcę tajników palety, a 
również konserwatora obrazów, docenta Akade- 
mji Sztuk Piękuych w Krakowie. Nasza literatura 
techniczna jest bardzo szczupła, a już specjalnie 
uboga w dziedzinie techniki malarstwa. to też za- 
krojone na szerszą skalę dzieła prof. Hopllńskiezo 
wzbogaci wiedzę malarzy, restaurałorów obrazów 
i konserwatorów. 

Publikacja wydana została bardzo starannie. 

Zofia Maclialska: Podręcznik rachunków domo- 


wych. Niezmiernie pożyteczna publikacja, prze- į 


znaczona w pierwszym rzędzig dla naszych go- 
spodyń, które często nie posiadając zalet gospo- 
darskich, mogą znaleść wskazówki racjonalnego 


bezwzględnie partię socjalistyczną. Mając to na u- 

wadze, jako minimum swnich żądań, towarzysze 

nasi przystąpili do pracy wyborczej z tow. Krwa- 

wiczem na czele, rozwijając ożywioną agitację w 

mieście i w Związkach zawodowych. Liczne zzro- 

madzenia przedwyborcze, zwoływane przez Ko- 
mitet PPS, w szczególności na peryterjach miasta. 
wytrąciły menerów endeckich z równowagi. 

Zaczęli i oni nu sposób nasz zwoływać zgroma- 
| dzenia. lecz mieli takiego fatalnego pecha, że 
wszędzie się z nich wyśmiano, mimo że wciągne!: 
do tej agitacji księdza Tokarskiegd. swego czolo- 
wego kandydata, który chciał użyć sobie na zwa! 
Czaniu socjalistów | postępowe myślących ludzi. 
Te właśnie zgromadzenia zwoływane przez ende- 
ków i księdza Tokarskiego otworzyły ludziom o- 
bojętnym oczy i należycie ocenili „duszpasterza“. 
który zamiast słać nę uboczu i traktować wszy- 
stkie swoje owieczki jednakowo, rzucił się w wir 
walki. głosząc takie przestarzałe hasla chadeckie 
przeciw soócialistom, że każde dziecko polityczne 
dziś się z tego wyśmiewa. Rezultat był tem. że 
endecja z księdzem Tokarskim na czele uzyskała 
zaledwie 1178 głosów na ogólną liczbę 4.600 3d- 
danych głosów. — Uprawnionych do głosowania 
w czwartym kole była 7.500, w tem 5.500 przeszło y 
kobiet. Można zrozumieć, jaką sromotną klęskę 
ponieśli ci, którzy ciągle rzucają zarzewie walki 
między lud pracujący. 

Lista postępowa z Dr. Krogulskim i tow. Krwa” 
wiczem na czele uzyskała przeszlo 3.000 głosów. 
W czwartem kole wybory odbyły się w niedzielę 
12. Wykazały one większą ilość wyborców, na- 
tomiast do koła trzeciego odbywały się w środę 
w dzień roboczy i tem się tlumaczy mniejszy u- 
dział, ba tylko 52%. — Na 6.600 uprawnionych 
w III kole, głosowało 3.500. Lista bloku postępo” 
wego uzyskała około 1900 głosów, lista zaś em- 
decko-kahalna uzyskała zaledwie około 470, inne 
glosy były rozstrzełone. Komuniści, których u nas 
Stanowią przeważnie robotnicy żydowscy poszli 
osobno, uzyskując w czwartem hole około 500, 
zaś w trzeciem 110 głosów. 

Ze strony PPS, postawlmo 9 kandydatów 
1 wszyscy zostali wybrani, W czwartem koje wy” 
brani zostali towarzysze. Krwawicz Karol, Pa- 
sierb Michal, Szpunar Marjan, Rak Jan i Wilk 
Czesław. w trzeciem kole Buczyński Wacław, 
Kandziński Wiktor. Mróz Stanislaw 4lusara, rq" 
szkfewicz Rieksamqer. zastępcami Mróz Stanisław 
murarz. Słapiński Władyslaw, Pietros Franciszek 
i Wiejowski Józef, 

W niedzielę 19 bm. odhyły się wybory z Il koła. 
Wybrano 6 z listy postępowej 1 6 Silberowców. 
Ostatnia walka rozegrała się w dniu 21 bm. w ko- f 
le pierwszem, gdzie lista postępowa zdohyja íI | 
mandatów na 12. Ks. prałat Tokarski wycofuje se 
z Życia politycznego. - 

Pa wyborach klub radnych PPS. ma wolną re* 
kę w działaniu, nie uszczuplając w niczem własne- 
zo programu. Działalność klubu będzie szła dla 
dobra miasta i jego mieszkańców, w szczegól- 
ności dla dobra klasy robotnicze]. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


prowadzenia gospodarstwa domowego, zacszczę” 
dzając w ten sposób na wydatkach częsta nie idą* 
cych w parze z dochodami 

Profesor Juljan Pagaczewski: Posąg  srabrty 
św, Stanisława ma Skatce, Str. 52, ilustracyj 22. 
Przedmiotem rozprawy wydanej z wielkim pie” 
tyzmem dla strony typograficznej tej cennej pu- 
blikacji, jest nieznana dotychczas kołom nauko* 
wym statua św. Stanisława wykuta z kilkunastu 
Szłuk blachy srehrnej. Na podstawie analizy po 
równawczej posągu na Skałce z tryptykiem Św: 
Stanisława w kościele Mariackim, oraz ornała 
Kmity z tymże tryptyklem, autor wysuwa hipote- 
zę, że posag Św. Stanisława na Skałce, jak i ornat 
z daru Kmity w skarbcu katedry krakowskiej £ 
wypuklo haftowaną martyrologją św. Stanisława: 
są dziełami Stanisława Stwosza, snycerza i złot< 
nika. Jeżcli Stamisław Srwosz nie wykonał orna- 
mentu w swoim warsztacie, to w każdym razie 
dostarczył projektu jakiemuś haftarzowi. Być mo" 
że, że herb Abszac, widuiejący na postumencie 
posągu należy do Stanisiawa Schonielta vel Scho- 
nenielia, mieszczanina krakowskiego. Wspomnis= 
my Stanisław Schonielt byłby więc fundatorem 
srebrnego posągu swego Patrona. | 

Da długiego szeregu zabytków, wiążących sl@ 
ze św. Stanisiawem, przybywa nowy. który dzię” 
ki swej wysokiej wartości artystyczne, zajmie W 
nim riepoślednie miejsce. Książka wydana została 
| nakładem Miejskiego Muzeum przemysłowego W 

Krakowie w 200 numerowanych egzesiplarzach, 

—000— 
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Minister Zaleski 
o stosu .kaci polsko-niemiecko-rosyjskich 


Wiara w utrzymanie poko u 


Berlin 22 czerwca (PAT). W powrocie z Pa- 
Tyża do Warszawy minister Zaleski, przejeżdża- 
ląc w towarzystwie konsula polskiego w Essen. 
D. Brodzkiego. radcy legacyjnego Neumanna i kilku 
sekretarzy, przez zagłębie Ruhry, udzielił korus- 
pondentom dwóch dzienników berlńskich .Berli- 
ner Tagebłattu" i „Vossische Zeitung“ wywiadu 
na temat ogólnej sytuacji na awschodzie przy spe- 
ciainym uwzględnieniu stosunku Polski do Niemiec 
oraz do Rosjl, Mmister oświadczył, że każde po- 
gorszenie się stosunku polsko-niemieckiego z ra- 
tury rzeczy oddziaływać musi niekorzystnie na 
sytuację ozólno-eurapejską, podczas gdy przyjazne 
stosunki między obu temi krajami mogłyby wpły- 
nać na usunięcie kontrawersyj politycznych w Eu- 
ropie i przyczynić się 
DO UTRWALENIA POKOJU POWSZECHNEGO. 

Aktualyy punkt ciężkości w stosunku polsko-nie- 
mieckim spoczywa w rokowaniach handjawo-poll- 
tycznych. Minister wskazał na doniosłe znaczenie, 
jakie przed wojną już posiadał wysoko rozwinięty 
handel wymienny obu tych krajów. Okres powo- 
jenny otworzył przed handlem Polski i Niemiec 
jeszcze większe pole działania. Przeszkody w ro- 
kowaniach gospodarczych między Polską a Niem- 
cami mają swe źródło w trudności uzgodnienia in- 
teresów tych pod względem struktury gospodar- 
czej tak zasadniczo różniąlych się krajów. Podczas 
gdy Polska, kraj rolniczy, widzi interes swój w wy- 
wozie produktów rolniczych, Niemcy przemysło- 
we zainteresowane są w wywozie produkcji prze- 
mysłowej. Calkiem więc różne grupy gospodarcze 
musiałyby poczynić ze swej strony ustępstwa i 
w tem właśnie leży 

KLUCZ DO USUNIĘCIA WSZYSTKICH 
TRUDNOŚCI. 

Skoro tylko uda się stworzyć ogólną platformę 
dia wyrównama różnic między interesowanymi, — 
praktyczne rozwiązanie kwestj! trakiatawoj będzie 
niezwykle łatwem i ograniczy się do znaczenia 
"problemu matematyczno-statystycznego. 

Nafiepszym środkiem do poprawienia stosunków 
nolitycznych między Niemcami | Polską jest zda- 
niem ministra zawiązanie jak najżywszych stosun- 
ków handlowych między oboma państwami. Ulo- 
żenie się stosunków politycznych między Polską 
a Niemcami zależy bezwarunkowo od stosunków 
handlowych. Zbliżenie gospodarcze między dwona 
państwami sąsiadującemi ze sobą stwarza sieć sto- 
sunków osobistych, dzięki którym ludy wzajemaie 
łepiej się poznają i nezą cenić. 

Na zapytanie, jak ocenia przypuszczalny dalszy 
rozwój stosimków na wschodzie europelskiin, mi- 
nister odpowiedział: Bezwarunkowo opłymistycz- 
nie. Minister nie widzi w interesach polsko-sowiec- 
kich żadnych rozhieżności, które nie dałyby się 
usunąć. Rosja nls może być zainteresowaną w 
komplikowaniu stosunku swego do Polski, podob- 
nie jak 
INTERESOM POLSKIM NIE MOGĄ ODPOWIA. 
z DAĆ ZAWIKŁANIA Z ROSJĄ, 
wobec tego minister nie widzi okoliczności, wśród 
lakich mogłyby powstać trudności. — Przeciwnie, 

STOSUNKI POLSKO - SOWIECKIE ZNOWU 

SIĘ POPRAWIA 

Nawiązując da osłatrich wypadków, minister 
wskazał, że chwilowe zamącenie stosunku między 
dwoma krajami na skutek przypadkowych vryda- 
rzeń lub uchylaiących się z pod kontroli przyczyn 
Nie da się mimo najlepszej woli uniknąć. — Mimo 
wszystko — powiedział minister — moge z zado- 
woleniem stwierdzić, że w ciągu ostatnich trzech 
lat stosunki między Polską a Rosja znacznie się 
Mopraw'iy. Naszem sZczerem życzeniem jest, aby 
stosunki te uległy dalszemu pogłębieniu. 

Na zapytanie. jak rząd polski odnosi się 
DO PROJEKTU LOCARNA WSCHODNIEGO, 
minister odparli: Należatoby sobie bezwarunkowo 
w interesie Europy, a nawet całego światła życzyć 
Powsiarra ententy, kióraby dawala specjalne gwa- 
Tancje dla wschodu. W tym sensie dążymy do za- 
warcią paktu a nieagresji z Rosia. Żywię też na- 
dzieję, że pakt ten będzie pierwszym kroklem do 
urzeczywisinienia myśli o zahezpieczeni pokoju 

M wschOdz e. 

Zapytany o następstwa, jakie może pociągnąć 
Za sobą zerwanie stosunków angielsko-sowieckich, 
Minister ośw.adczył, że nle wierzy. aby obecny 
kryzys w stosunkach anglelsko-sowieckich m'at 
Wciągnąć w konflikt także i inne państwa. lest on 
brzekonany, że chodzi tu bezwarunkowa ty'ka o 
%prawę, która dotyczy wyłącznie Anglii | Rosji 


Ostatnie wiadomości. iakie minister otrzymal z 
Londynu, poiwierdzają jego wrażenie. że rząd bry- 
tyiski nie przedsięweźmie żadnych kroków. które 
mogłyby doprowadzić do skomplikcw anla sytuacji 
poliiycznej. Odwrotnie, stara sę on o utrzymanie 
pokoju i udzieli ze swej strony poparcia każdej 
inicjatywie, która dążyć będzie do pacyfikacji 
wschodu. 


DRUGI WYWIAD MINISTRA ZALESKIEGO 

Wiedeń, 22 czerwca (PAT-. „Neue Freie Pres- 
se* donosi z Bochum: W drodze z Paryża do 
Warszawy udzieli} miuster Zalusk; wywiadu 
współpracownikowi „Neue Freie Presse" na temat 
stosunku Polski do Rosii. Minister Zaleski powie- 
dział: Osądzam sytuację optym'stycznie, albowiem 
niema poważniejszych sprzeczności interesów mię- 
dzy Polską a Rosją sowiecką. Sądzę, że stosunki 
połsko-sowieckie z czasem coraz bardziej się po- 
prawią. Polska żywi szczerą chęć poglębienia dal- 
szego tych stosunków. Na pytanie, jak się rząd 
polski odnosi do utworzenia Locarna wschodniego, 
odpowiedział minister: Byłohy w interesie Polsk 
a nawet całego Świata, gdyby doszło do ententy, 
któraby dawała zabezpiecznie pokoju na wscho- 
dzie. Na zapytanie, jakie będą skutki konfliktu an- 
mielsko-rosyjskiego, powiedział minister, że spra- 
wa a nie spowoduje żadnych komplikacyj politycz- 
nych. 


hamberlin w piątek 
przyleci do Warszawy 


Wiedeń, 22 czerwca (PAT). Lotnicy amerykań- 
scy Chamberlin i Lewin odlecieli dziś o godzitye 
8'20 z Wiednia da Budapesztu. We czwartek rano 
lotnicy mają odlecieć do Pragi. W piątek zamierza- 
ią udać się do Warszawy. Oslateczna decyzja co 
do lotu do Warszawy zapadnie w Pradze. 


Ksiądz, który mówi prawdę 


Jedną z ciekawych postaci Austrii współczesnej 
jest ksiądz dr. Ude, protesor teologji katolickiej na 
uniwersytecie w Grazu. Głosi on nawrót do czy- 
stej nauki Chrystusa i bez litości piętnuje ohydę 
kapitalistycznego ustroju. Ksiądz Ude zwalcza też 
rządzącą w Austrii partię „chrześcijańsha-spałccz- 
nych“, na której czele stoi ksiądz prałat Sci, -1, 
gdyż partja ta oddała się na usługi kapilai.stom. 

Poglądy ks. Udego możemy poznać z muwy, 
Jaką niedawno wygłosił w Wiedniu wobec nie- 
e rzesz ludzkich. Oto, co mówił ksiądz 

Ide: 

— Chrześcijaństwo nie jest własnością jednej 
partji, nauka Chrystusa jest dla wszystkich ludzi 
i jedna partja nie ma prawa brać dla sizbie chrze- 
ścijaństwa w pacht. 

Tu padl z tlumu okrzyk, skierowany przeciw 
żydom. Ksiądz Ude zawołał podniesionym glo- 
sem: 

— Najpierw sami musimy siebie zrufo:mować! 
Pogromy, pałki nie uczynią nas lepszymi 1 nic 
nam też nie pomogą. Nie przybyłzm tu, hy głosić 
śiępą nienawiść, ale miłość | sprawiedliwość. 
Wszystko mi jedno, czy ktoś fest katolikiem, pra- 
testantem czy żydem — rzecz najważniejsza, czy 
wyznaje naukę miłości i sprawieditwości. Wszyst- 
ko jedno, czy kapitalistyczny wyzyskiwa: 
chrześcijaninem czy żydem — zwał 
znamie jest mi zupełnie obojętne, 

Chrystus nigdy nie zawiódł, zawiedli tylko ci, 
którzy zwą się chrześcijanami i shanhili inie Chry- 
słusa. W Genewie przy zielonych stolikach nie 
znają Ciirystusa! 

Musi powstać jednolity front proletarjału. — 
Wśród proletarluszy znajduje się krzyż chrystu- 
sowy. My, wszyscy proletariusza, musimy powró- 
cić do Chrystusa; musiiny nanowo stać się chrze- 
Ścijanami, ale chrześclianami czynu, a nie chrze- 
ścijanami w słowach i pałkach! Wszciki* posiada- 
nie nakłada obowiązki. Klasy posiadające, :apita- 
Hści, nie chcą iednak zrozumieć tej prawdy i sto- 
sować się do niei. — 

Tak mówi ksiądz Ude. Odważne to słowa, rzad- 
kie w ustach ksiedza! Nic dziwnego. że ki.ądz 
Ude ściągnął na siebie nienawiść kapitalistów I Ich 
chadeckich sługusów! ` 


Przegląd prasy 


Kap'talne przeskoki „Czasu“. — Jak się Korianty 
lendecy pocieszają pa klęskach wyhorczych? 


W „Czasie* znajdujemy wstępny artykuł, zaty- 
tułowany: „Dookoła wyborów w Wilnie i Lubli- 
nie“, a w nm czytamy: 

„Wybory przeprowadzone w dwócii większych 
miastach naszego palistwa, dają możność obser- 
wowania nastrojów panujących wśród mas wy- 
borczych. Obok elementu politycznego wcha- 
dziły tam w gre pierwiastki narodowe i wyzna- 
nlowe. Zwłaszcza w Wilnie tlo narodawe zazna- 
czyło się bardzo dobitnie. Lista litewska nie uzy- 
skala nawet 1000 glosów | zdobyła jeden man- 
dat! A można być pewnym, że Litwini dostawiłi 
do urny ostatniego wyborcę. Rezuiiat osiągniety 
odpowiada zatem istotnym stosunkom | jest do- 
skonałą ndpowledzią na ltewskla uroszczenia do 
Wilna. Lista blalorusko-rosyjska, w grumcie rze- 
czy rosylska, zgromadziła półtora tysiąca gło- 
sów, t. J. znacznie więcej, niżeli litewska. Wobec 
tego, że Wlna za rządów rosyjskich było syste- 
matycznie rusyfikowane przez urzędniczą kolo- 
nizację, — wynik ten jest ze wszechmlar zna- 
mienny. 

A o kilka wierszy dalej jeszcze z naciskiem pod- 
*kreślono: 

„Polski charakter Wilna znalazł w tych po- 
wszechnych wyhorach swój trlumiujący wyraz. 
Dowlodly one dobitnie, że obok Polaków, jedynie 
żydzi mają pewne znaczenie w tem mieście, są 
oni iednak, podobnie zresztą lak Polacy, rozbici 
na liczne, silnie zwalczające się ugrupowanła”. 


Po przeczytaniu tych wyjątków czytelnik gotów 
zawałać: A więc i „Czas“ zrozumiał, że fałszo- 
wane ordynacje wyhorcze dają obrazy kinowe z 
kalumnamt z masy papierowej, a nie pozwalają 
poznać istotnego stanu — „obserwować nastrojów. 
panujących wśród mas wyborczych” — że w kon- 
kretnym wypadku wybory powszechne lepiej od 
wszelkich druków i oficjalnych zapewaień odsło- 
nity polskie oblicze Wilna i fanlastyczność urosz- 
czeń kowieńskich. Gdyby nie ta równa, sprawie- 
dliwa miara — mogliby Litwim twierdzić, że nle- 
demokratyczna ordynacja wyborcza ich interesy 
poddcięła, ponieważ w Wilnie głównie lud, a nie 
warstwy napływowe, urzędnicze, jest htewskim. 
Powszechne głosowanie zamyka usta Litwinon.. 

Jednakże ten sam artykuł „Czasu“, który, zda- 
waloby sie, tak hezstronnie zestawił korzystne res 
zultaty sprawiediiwej ordynacji wyborczej, podaje 
to, jako ilustrację — — bezsensowności tei ordy- 
nacji! I pisze: 

„Wybory do rad mielskich w Wilnie 1 Luklinie 
wykazują przedewszystkiem „ad ocułos absurdal- 
ność* obowiązującej obecne w mlastach ordyna* 
cji wyborczej”. 

Ten morał tak nie pasuje do zacyłowanych przez 
nas wyjatków z tegoż „Czasu“, jak karawan mp.. 
do białych koni, przystrojonych w białe wstęgi z 
bukicckami... 

Jeżeli „Czas“ chciał biadać nad tem, że powsze: 
chne wybory zmiatają z widowni dawne kliczki 
to doprawdy mógł wyczekać lepszej okazji, ni: 
wileńsko-lubelska! >. 


Po klęsce, doznanej w Wilnie i Lublinie, pocte- 
Sza się „chjena", jak może... 

„Rzeczpospołiła" podaje na czele numeru pod 
tytulem „Wspaniały sukces wyborczy Chrześci- 
dańskiej Demokracji“ nazwy 4 gmin wiejskich, w 
których jest w stanie pochwalić się sukcesem. — 
W Dobku np. dostała 5 mandatów, w Harobieni- 
cach, które zruska pisze nie przez Ch — 6 manda- 
tów. Ale przypuszczamy, że i te gminy z czasem 
ozdrowieją i triumfy chadecji nie będą długotwale. 

Prasa endecka znów pociesza się ogromnem ja- 
koby powodzeniem Obwiepolu Dmowskiego. En- 
decki „Kurier Poznański" donosi: 

„Zgodnie ze zapowiedzią odbyło się w uroczy- 
stość Bożego Ciala zebranie Obozu Wielkiej Pol- 
ski przy współuczestnictwie generała Hallera i 
Karola Huberta Rostworowskiego. Byll też obec- 
n! delegaci z całego Górnego Ślaska. Udzial oby- 
watelstwa z miasta | okolicy był bardzo liczny. 
Dowodem wielklch sympaty] dla sprawy była 
zgłoszenie się wielu nowych członków”. 

Dalegagi Obwiepolu widocznie chcą wykorzy- 
stywać uroczystości kościelne dla kaptowania 
członków. 

Nie jest wykluczone. że w pogoni za członkatni 
będzie p. Dmowski wysyłał i drobnych agitatorów 
na odpusty — tam już nie dla werbowania pp. ob- 
szarników, lecz skromniejsze czeladki obozowej. 
Szumnie piszą cndeckie dzienniki o „Obozie wiel- 
klej Pelski*, o wiełkich zjazdach. wielu zapisach, 
wielkich sympatiach, a w rezulłace mimo „wieł- 
kiego“ wynalazku niedaścignionego p. Dmowskie- 
| zo endecja coraz widoczniej na glinianych staje 
nóżkach... Obwiepol nie pomaga... 


wiadomości : polityczne 


POWRÓT CZICZERINA DO MOSKWY 

Cziczerin przybył we wtorek do Moskwy, po- 
witany na dworcu przez członków komisariatu 
spraw zagranicznych oraz przez niemieckiego 
charge d'affaires Heya. 
WALKA O POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ NIEMIEC 

Konwent senjorów Reichstagu wyznaczył dy- 
skusję nad polityką zagraniczną Rzeszy na czwar- 
tek i piątek b. tyg. Qłosowanie nad wnioskiem 
zaufania lub nieufności dla rządu, o ile wnioski 
takie zostaną zgłoszone, ma się odbyć w piątek. 
Dotychczas żaden wniosek tego rodzaju nie za- 
stał postawiony. Natomiast w sprawie polityki 
zagranicznej Rzeszy istnieją iuż trzy interpelacje: 
socjalistyczna. komunistyczna i interpelacja stron- 
nictw rządowych. 


WALKA O REFORMĘ WOJSKOWA 

WE FRANCJI 
Izba deputowanych przyjęła plerwsze artykuły 
ustawy o ogólnej reorganizacji armji, które glo- 
szą m. in., że przygotowanie narodu na czas wolny 
ma być unormowane zasadą, wedle której mobi- 
lizacię zarządza się w wypadkach określonych 
przez pakt i decyzję Ligi narodów. Dep. Renaudel 
(soc.) wniósł poprawkę domagającą się, aby woj- 
sko nie moglo być używane w wypadkach kon- 
iliktów socjalnych, Poicare oświadczył, że podo- 
bna. poprawka sprzeciwia się konstytucji, wobec 
czego żądał odrzucenia jej, stawiając jednocześnie 
kwestię zaufania. [zba poprawkę Renaudela od- 

rzuciła 330 złosami przeciw 200. 


JUGOSŁAWJA WZYWA POMOCY MAŁEJ 
ENTENTY 

„Paster Lloyd“ donasi z Białogrodu: Rząd ju- 
zoslowiański wystosował do rządów czechosła- 
wacklego i rumuńskiego zapytanie, jakie stano- 
wisko zajmą te rządy ra wypadek konfliktu ju- 
gosłowiańsko-albańskiego, Oba państwa odpowie- 
działy, że czują się zobowiązane do przepuszcze- 
nia jugosłowiańskich transportów broni i amunicji, 
zachowując przytem neutralność. 


Drian społeczny 


STATYSTYKA KAS CHORYCH ZA ROK 1926 


Ogólna liczba ubezpieczonych i uprawnionych 
do korzystania z pomocy Kas Chorycl w Polsce 
w ciągu roku 1926 stale wzrastała, iak pokazuje 
poniższa tabliczka: 


rzba 0x6 
uprawnionych 
da 


a obowiązkowo 


uberpieczonych 
opus T. 


|] ma | 202 | Lat2424 | 518087 |  3,588.681 
1 s 215 | 1,86%4656 582.671 3,835.038 

M 218 | 1,750.108 _ 568.407 3,830.481 
HX a 225 | 1,830.920 578.889 3,091.537 


Największa liczba Kas i ubezpieczznych przy- 
pada na województwa centralne: 80 kas i 756.989 
obow. ubezpieczonych. Następnie idą wojewódz- 
twa zachodnie (Poznańskie i Pomorze): 57 kas 
i 566.741 ubezpieczonych; wol. południowe (Ma- 
lopolska): 69 kas i 410.984 ubezpieczanych. Sta- 
tystyka powyższa nie obejmuje zupełne Górnego 
Śląska. 

Z WĘGIERSKIEJ GÓRKI 

Chociaż do paszaliku Horthy ego daieko, ale w 
tej mordowni, która nosi firmę „Górmiczo- Hutnicza 
Sp. akc." aż cuchnie już nawet nie węzlerskim, ale 
wprost, chińskim wyzyskiem. 

Oto przykład: drużyna odiewaczy rur wodnych 
i gazowych złożóna z 48 mężczyzn, z tej ilczby 
tylko 6 nieżonatych, za to żywicieli rodzi:ów lut 
rodzeństwa w miesiącu maju r. b., robląc dwa 
odlewy dzłennie, oprócz sokoty — zaioblła o'spól- 
nie niecałe 6 tysięcy złotych. Bezczciność wyzy- 
skiuaczy ujawni się bardziej drastycznie, jeśli 
zważymy, że praca wynosi przynajiiniej Il gc- 
dzin dla każdego dziennie, o ile natura!aie nie była 
wadliwych odlewów. W tym znoju i trudzie zara- 
biaią tu robotnicy nie więcej lak 3 da 750 zi. 

O 46-godzinnym tygodniu pracy, o 6-godzumej 
sobocle, o S-zodz. dniu pracy marzy się tu. 

Mimo, że mamy minisletstwo pracy; mno Że 
mo całem państwie sa rozmieszczeni inspektorzy 
pracy — tu w Węgierskiej Górce rzekomo polscy 
figuranci pozwalają sobie w bezczelny i bezkarny 
"sposób deptać ustawy. 
~ Towarzysze, dopilnujcie aby wszyscy Znałeźń 
się*w szeregach Związku Robainików Przemysłu 
Metałowezo — a bądźcie vewn, że potrafimy te- 
mu wszyskowi zaradzić. 
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Prochy Słowackiego w Ojczyźnie 


PRZYBYCIE DO GDYNI 


Gdynla, 22 czerwca (PAT). Wczorajsze uroczy- | 


stości z okazji przybycia zwłok Juljusza Słowac- 
kiego, przybrały charakter niezwykle podniosłej i 
poważnej manifestacji narodowej. 

„ O godzinie 10 rano w koszarach marynarki wo- 
jennej na Oksywji odbyt slę poranek zorganizowa- 
R e dowództwo floty dła garnizonu mary- 
uarki. 

Pumkiualnie o godzinie 12 w południe tornedo- 
wiec , Mazur" wyjechał na pełne morze na spot- 
kahie transportowca wojennego „Wilii", wlozącego 
prochy Słowackiezo. Na pokladzie okrętu, dowo- 
dzonego przez kapitana Hulewicza, zajęli między 
innymi miejsca starosta morski generał Zaruski. 
komendant portu wajennego w Gdyni komaador 
Filanawicz w zastępstwie dowódcy floty, oraz kil- 
ku przedstawicieli prasy. 

O godzinie 2'15 na wysokości Jastarni torpedo- 
wiec „Mazur”* spotkał transportowiec „Wólię” i 
wymieni z nim pozdrowienia, Po skomumkowaniu 
się ża pomocą sygnalizacji flazowej z dowódcą 
nWilji”, torpedawiec „Mazur“ zbliżył się do niej. 
przyczem dowódca „Wiji“ komandor Petelerz zło- 
Żył staroście morskiemu generałowi Zaruskiemu 
raport. Następnie na wysokości Helu zbiiżyły 
do „Wilii“ dwa trawlery „Rybitwa* kołki 
które stanowiły eskorię honorową „Wili“. 

Na trawersie Helu wszystkie okręty zajęły na- 
stępującą pozycje: W środku podążał transporto- 
wiec „Wilja“, prowadzony przez torpedowiec .,Ma- 
zur”, po obu zaś bokach „Wilii* płynęły trawłery. 
Na spotkanie tego orszaku morskiego wyjechały 
z Gdyni liczne żaglowce i łodzie moterowc. prze- 
pełnione publicznością. 

Punktualnie o godzinie 6 wiczzorem torpedowiec 
„Mazur* dobił do portu handlowego w Gdyni. Sta- 
rosta morski genera: Zaruski złożył po opuszcze- 
niu okrętu urzędowy meklunek przedstawicielowi 
rządu Rzeczypospolitej, ministrowi oświaty, Do- 
bruckiemu, oczekującemu na molo w towarzystwie 
całonków miejscowego komitetu przy.ęcia, orzed- 
stawiciefi władz cywilnych i wojskowych i £ d. 

Cale molo przepelulone było tysiącznemi tlu- 
mami publiczności. — © godzinie o'10 wieczorem 
przybył do molo iransportawiec „Wija“, | w tej 
chwili orkiestra marynarki odegrała marsz żaloboy. 
Chopina. Niezwłoczni przybyciu okrętu dn brze- 
gu, 6 marynarzy wystapiło z płonącemi pochod- 
niami, zajmując miejsce przy straży honorowej. 

Na poklad „Wiji“ pierwszy wszedł minister Do- 
brucki, który wygłosi krótkie przemówienie, wy- 
rażając przedewszystkiem radość, że zwłoki Sło- 
wackiego mogły nrzybyć do ojczystego portu na 
polskim okręcie wojennym przez połskie morze. 
Minister przyjął od dowódcy okrętu „Wilja“ kò 
mandora Pctelenza imieniem narodu i rzadu pol- 
skiego drogie prochy „Króla-Ducha*, Jukusza Sło- 
wackiego. 

Po przemówieniu ministra, duchowieństwo z ks 
proboszczem Rozczynowskim na czele odmówiła 
modły żałobne u stóp katafalku, przyczem ks. pro- 
boszez Rozczynowski wyg!osił podniosłe przemó- 
wienie, podkreślając znaczenie wieszczego słowa 
poety w życiu narodu polskiego. Przemówienie 
swe zakończył ks. Rozczynowski zaintonowaniem 
hymnu: „Boże coś Polskę“ podjętego przez tysią- 
czne tłumy publiczności. 

Następnie chór dzieci polskich z Syberii. zakladu 
wychowawczego w Wejherowie, odśpiewa? szereg 
pieśni religijnych i „Testament“ Juljusza Słowac- 
kiego. 

Z kolei, imieniem miejscowego komitetu przyię- 
cia w Qdynt, przeniówił dr. Skowroński, podkre- 
ślając znaczenie dzisiejszej uroczysłości dla Polski 
i Pomorza w szczegółności. 

Uroczystość zakończyła się składaniem wieńców 
przez wszystkie obecne delegacje. Na czele kro- 
czyla delegacja dzieci polskich z Syberii, delegacja 
miasta Wina, bardzo liczna delegacja „Sokoła“ 
z Gdańska, a następnie delegacje z całego szeregu 
instytucyj i orgamizacyj spolecznych w Gdańsku, 
Gdyni, Pomorza i Poznania. W podniosłem nastro- 
ju uroczystość przeciąguqła się do godziny 730 
wieczorem. O tej porze trumnę przeniesiona ua po- 
kład torpedowca „Mazur“. Orkiestra raz jeszcze 
odegrała marsz żałobny. Pochyliły się wszystkie 
sztandary delegacyi, publiczność w uroczystym 
Skupienlu Śledziła ruchy oddalającego się okrętu, 
unoszącezo ku Wiśle prochy „,Króla-Ducha". 

WISŁĄ DO STOLICY 

Gdańsk, 22 czerwca. (PAT). Wczoraj o godz. 9 
wiecz. przybył do portu gdańskiego torpedowiec 
„Mazur“, gdzie w kanale portowym trumna z pro- 
chami Juljusza Słowackiego przeniesiona została 
na statek wiślany „Miekiewicz”, Aktowi temu asy- 


stawał z ramienia komisarjatu jenerałnego Rzpli- 

tej w Gdańsku radca Zaleski, na czele licznego 

grona urzędników polskich. O godz. 3 nad ranem 

statek „Mickiewicz* odjechał do Tczewa, 
—000— 

UCZCZENIE SŁOWACKIEGO PRZEZ SEJM 

Prezydium ZPPS wzywa wszystkich tow. po- 
słów do stawienia się na uroczyste pomedzenie 
zejnim ku czci Słowackiego w dniu 24 hm. a go- 
dzinie 10 rano. Prozes Marek. 

—000— 

MŁODZIEŻ SZKÓŁ POWSZECHNYCH W HOL 
DZIE SŁOWACKIEMU. — Miodzież wszystkich 
szkół powszechnych m. Krakowa uczcila w dmu 
wczorajszym pamięć Słowackiego. uroczystym po- 
rankiem, w sali Domu Żołnierza Polskiego. Wiel- 
ką salę wypełniła po brzegi dziatwa pod kierun- 
kiem gron nauczycielskich przy udziale władz 
szkolnych. Uroczystość zainaugurował przemówie- 
niem imspektor szkolny dr. Janik, poczem chóry 
mieszane dzieci szkolnych odśpiewały szereg pie- 
śni. Nadto w prograinie znalazły się deklamacje, 
oraz przemówienie p. dr. Majewiczówiy. Uroczy- 
stość zakończyło chóralne odśpiewanie; „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. 

HOŁD SŁOWACKIEMU W RADJO. — od so- 
boty 26 bm. ti. od dnia przybycia szcząlków 
śmiertelnych wieszcza do Warszawy, Polskie Ra- 
dja towarzyszyć będzie uroczystościom pogrze- 
bowym i poniesie na falach elektrycznych na całą 
Polskę objawy boldu, składanego poccie w sto- 
licy oraz w Krakowie, gdzie prochy wieszcza 
Spoczią w krypcie na Wawelu. W sobotę 
w poludnie stacja krakowska transmitować będzie 
z Warszawy przebicg Akademii ku czci Słowa= 
ckiego, wieczorem zaś nastąpi transmisja uru- 
czystych przemówicń, któremi naprzód wicepre- 
mier Bartel (na .przystani), następnie Zenon Prze- 
smycki (przed pomnikiem Mickiewicza) i wresz- 
cis Prezydent Mościeki (na placu Zamkowym) po- 
witają trumnę z prochami wieszcza. — Obie te 
transmisje sobałnie będą nadane przez megafo* 
ny, umieszczone w Krakowie przy ul. Basztowelk 
jak również w Warszawie przez megałony na pla” 
cu Snakim. == W dniu 24 bm. radjoatacja krakow” 
ska nada i transmitować będzie da Warszawy 
cały przebieg uroczystości pogrzebowych na 
Wawelu. Ze względów technicznych audycja be” 
dzie tylka w Warszawie nadana przez mezaiony. 
umieszczone na placu Saskim. W Krakowie mega- 
lony Polskiego Radja nie bedą czynBe, spodzie- 
wać się jednak można Że niektóre firmy radjowe 
umieszczą w oknach głośniki, które zgromadzo” 
nym w ulicach rzeszom komunikować będą prze- 
bieg uroczystości. 

O DEKORACJE MIASTA Z OKAZJI POGRZE- 
BU JULIUSZA SŁOWACKIEGO. Z okazi uro” 
czystości sprowadzenia zwłok Naszego Wieszcza 


| JuHusza Słowackiego wzywa magrstrat miasta Kra- 


kowa właścicieą realności. ażeby za względu na 
doniosłość chwili, jakoteż na znaczny napływ obr 
cych w Krakowie, udekorowali bezwarunkowo 
swe domy chorągwiami o barwach narodowydł 


| 1 miejskich. Wedle zaczerpniętych informacj — 


sprzedaje chorągwie Towarzystwo właścicieli re” 
alności, ul. Szczepańska 2, chcąc ulżyć wiaścicie* 
lom realności w dogodnych spłatach ratalnych. 


JAKO ZESZYT IV „CZERWONYCH ŚWIATEŁ* 
MISYJ SOCJALISTYCZNYCH DLA LUDU PRA- 
CUJĄCEGO 


wyszła z druku popularna broszura, przęznaczon2 
dla najszerszych warstw, p. t.: 


Juijusz Słowacki 


napisał EMIL HAECKER. 

Broszura ta, ozdobiona portretem SłowackiczO! 
aktualna ze względu na zbliżające się przewiezie* 
nie jego zwłok z Paryża do Krakowa i złożenie 
Ich ma Wawelu, obiaśnia przystępnie twórczość 
wielkiego poety, który dyl „duchem — wiecznym 

rewolucjanistą”. 
CENA 10 GROSZY 

z przesyłką pocztową 13 groszy- 
Organizacje, zamawiające więcej jak 10 sezzem 
plarzy, kosztów przesyłki nie ponoszą. Do nahyGa 
u kolporterów pism partyjnych oraz w Radzie 
Wojewódzkiej PPS w Krakowie (ul. Dunajewskie” 
go 5 II p). Adres dla zamówień: Z. Klemensie 
wicz, Batorego 5, oficyna, Kraków. 


TEESEEISE 


j 


en a 1" 


„NAP RZÓN* — Nr. 142 Piątek 24 czerwca 1 


Z ruchu socjalistyczneś6 


WIECE TOW. POSŁA WOLICKIEGO 

Dnia 18 bm. odbył się wiec poseisk, w Płaszo- 
wie. Referował tow. poszł Wolicki. W dyskusji 
zabierali głos miejscowi towarzysze. Imieniem 
„lewicy“ wystąpił jeden z miescow;ch warcho- 
lów, który na wywody iuw, gosła o potrzebie 
pozłębienia uświadomienia nroletarjack'ego wśród 
towarzyszów, odpowiedział, dosiowióe: „f hłopu 
nle potrzeba oświaty, gdyż glupim i fak pozosta- 
nie". Takich to obrońców Máu wydziedziczonega 
mają różni „lewicowcy”. 

Dnia 19 bm. w Dojazdoa!e micjscow] iowarzy- 
sze zwołali wiec chłopski 2 kilku sąsł*drich gmin. 
Rcieral polityczny wygłocił tow. posc! Wolicki, 
sprawy organizacyjne przedstawił tor. Ulatow- 
ski. Nastrój na wiecu był wspaniały. W dyskuszł 
zahierali głos miejscowi towarz„szc. Pa zgrom: 
dzeniu sprzedana spora „Czerwonych świateł" 
„Chtopskieł Prawdy”. 


ZGROMADZENIE DZIELNICOWE W GÓRCE 
NARODOWEJ 

W niedzielę 19 bm. odbyło się ficzne zgroma- 
dzenie dzielnicowe w Górce Narodowej pod Kra- 
kowem, na którem byll obecni wszyscy poszko- 
dowani podczas niedawnego wybuchu prochowni. 

Zagail zgromadzenie tow. Trębacz, przewodni- 
czył tow. Opaczko Piotr, referował tow. Malisz 
Jam o znaczeniu 1 potrzebie organizacii polityczne; 
i zawodowej, kreśląc dzislejsze położenie klasy 
pracującej. Referent specjalnie omówił sytuację 
mieszkańców Górki Narodowej, tak ciężko dotknię 
tych wybuchem prochowni. Wkońcu wezwał do 
wybrania komitetu dzielnicowego 1 wzniósł okrzyk 
na czaść PPS, który to okrzyk wszyscy zgroma- 
dzeni powtórzyli. 

Podczas dyskusji wyłoniły slę skargi na kie- 
rownictwo odbudowy Górki Narodowej, które 
protegnie zamożniejszych gospodarzy stawiając 
im chlewk! nawe dla bydła, podczas gdy w innych 
domach lokatorzy nie mogą się doczekać napra- 
wienia dachu, przez który leje się woda podczas 
deszczu na glowy mieszkańców. Wszystkie te 
sprawy polecona zalatwić komitetowi dzielnico- 
wemu, do którego wybrano tow. Jazłę P., Surge 
Sarge l., Trębacza F. 1 Binczyńckiego J. 


2 SALI SADOWEJ 


Kraków, 23 czerwca. 
SPRAWA ZIEMIAŃSKIEGO I SPÓLNIKÓW O 
WŁAMANIE DO KWESTURY UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO PRZED SADEM 

Wczoraj znalazla przed krakowskim sądem o- 
kregowym karnym Swój epilog głośna swojego 
czasu sprawa włamania da kwestury Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Jak wiadomo, zauważyli w 
dniu 3! pażdziernika 1926 urzędnicy Uniwersytetu 
Jaguilońskiego, że w biurze kwestury znajdował 
się wielki nieład, że otworzono kase, wyięto z 
niej papiery itd. Zawiadomiona o tem policja prze- 
prowadziła natychmiast dochodzenia, które wy- 
kazaly. że ma się do czynienia ze silugowanem 
włanianiem do kasy, albowiem zamek kasy nie 
wykazywał żadnych znaków gwałtownego otwie- 
rania, tak że kasa Jakoteż drzwi prowadzące do 
kwestury musialy zostać otworzone przy pomo- 
cy dobrze podrabionych kluczy. 

Wobec tego stało się jasnem dla organów poli- 
cyjnych, że sprawców ograkienia kasy należy 
szukać tylko wśród osóh zajętych w kwesturze. 
W następstwie przeprowadzonych dochodzeń za- 
rządzono przyarcszłowanie kwestara i skarhnika 
utjwersytetu Bolesława Zlemlańskiego, tudzież 
likwidatorki Antoniny Nawrocklej. A 

Śledztwo policyjne oraz sądowe wykazało, że 
Ziemiański i Nawrocka porozumieli się w ten spo- 
só:b, iż w dniu 30 października 1926 z kasy usu- 
neli gotówkę w kwocie 103.000 zł., a porozumiaw- 
Szy się przedtem ze Stanisławem Zapłórem Z 
Wieliczki, wplyneli na mego, by tenże tego dnia 
wieczorem wręczonemi mu i podrobionemi klu- 
rgował włamanie. To też zgodnie z tem 
norezulicuiem Zaplór tegoż dnia wleczorem o- 
tworzył podrohlonym kluczem azołoconą już z 
pleniędzy kasę. z kiórej wyjął jedynie papiery 1 
1 (uzrzucał około kasy jak również zapałki i dru- 
uki dla upozorowania włamania. Nazajutrz wy- 
jezhala Nawrocka do Wieliczki, gdzie mieszkała 
wraz z rodzicami w realności Ziemiańskiezo i 
wręczyła Zapiórowi sumę 104.000 zł. celem ich 
ukrycia. Po przysresztowaniu Zapióra tenże wska 
zał miejsce, zdzle pieniądze ukrył, poczem policja 
pieniadze te zwróciła uniwersytetowi. 


ZWLIWIÓWIDIEE: 


SCENA ROBOTNICZA | 


W nledziałg dnia 26-ga czarwca 1927 roku 


WIECZOR 


KU CZCI 


JuLiusza SŁOWACKIEGO 


Na program złożą się: 
CHÓR RYCERZY Z „BOPLANY 
CHÓR HARFIARZY Z „LILU WENEDY* 
odfpiewa „Lutnia Robotnieza* 
Dyrygent! B. WOLNIEWICZ 
Przamówlania E, HAECKERA 


Fragmenty z dzieł J. Słowackiega: 
BALLADYNA KORDIAN 


L Scena w chacie Scena: Spór mo 
U. Scena zabójatwa Osoky: Car | W. Ke. Koni 


LILLA WENEDA MAZEPA 
Scena: Lilla Weneda Scena w więzieniu 
prosi o uwolnienie 
Ojea 2 więzienia. OJCIEC 
MARJA STUART ZADŻUMIONYCH 


Scena otrucia Henryka Śmierć Ratíy 
Reżyser: ArŁ dram. p. H. STRUMIŁŁO, 
Pogzgłak punktualnie a gadzinia 7 wlacz. 
Biłaty watępu ad 1 do 1'50 zł. 


Z powodn tych czyuów oskarżyła prokuratura 
Bolesława Złemiańskiego a zbrodnię sprzeniewie- 
rzenla tak tej kwoty 103.000 zł., jakoteż i dalszej 
kwoty 53.000 zl., którą Ziemiański miał sprzenie- 
wierzyć przedtem w ciągu roku 1926, — zaś An. 
toninę Nawrocką i Stanisława Zapióra o zbrodnię 
wspólwiny w temże sprzenłewierzeniu skutkiem 
uprzedniego porozumlenła się z Zlemiańskim į 
ułożenia z nim Sflugowanego wlamania. 

Przy wczorajszej rozprawie przewodniczył 550. 
Droździkowski. wctowali sso. Wiśniewskł | Wą- 
tor, oskarżał prokurator dr. Stawarski, a bronili 
Ziemiańskiego adw, dr. Woźniakowski, Nawrocką 
i Zapióra adw. dr. Warenlaupt. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia postawił adw. 
dr. Warenhaupt imieniem ławy obrońców wniosek 
o przekazanic sprawy tej rozpatrzeniu sądowi 
przysięgłych, chodzi bowiem o nadużycie władzy 
iuzędowej, popełnione przez Ziemlańskiego, a w 
takim wypadku tylko sąd przysięgłych jest do 
rozsądzenia tej sprawy kompetentny. 

Wnioskowi temu sąd odmówił, jak również od- 
mówil dalszemu wnłoskowł obrony na wezwanie 
do rozprawy znawców-psychiatrów, tudzież znaw- 
ców z zakresu buchalterji, poczem przystąpił do 
przesłuchania oskarżonego Ziemiańskiego. 

Tenże dn żadnej winy się nle pocznwa i 2a- 
przeczył, jakoby brał jakikolwiek udział we wła- 
naniu do kasy i jakoby miał wogóle mieć wia- 
domość o całej sprawie. Samo przesłuchanie tego 
oskarżónego przeciągnęło się ze względu na nje- 
zwykle liczne pytania stawiane Ziemiańskiemu 
przez wszystkich obrońców, blisko do godziny 3 
popaludniu, — poczem rozprawa została odroczo- 
mą do dnia następnego. 

Dziś nastąpi przesłuchanic oskarżonych Na- 
wrockie; 1 Zapióra. Ze względu na bardzo obfity 
materjal potrwa rozprawa ta 4 do 5 dni. 

Rozprawa odbywała się ze względu na bardzo 
liczne andytorium na sali trybunału przysięgłych. 


Ruch Kolcjarska 


ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
SŁOWYCH ZZK W KRAKOWIE 

Dnła 17 bm. o godz. 18-tei odbyło się zgroma- 
dzenie pracowników umysłowych w Domu ZZK 
w Krakowie. Spawozdanie ze zjazdu krajowego, 
adbytego w dniu 22 maja br. w Warszawie złożył 
i ogólne położenie pracowników kolejowych jomó- 
wi? kol. Wiłkoń, którzy w przeszlo półtora go- 
dzinuem przemówieniu skreślił dobitnie cele or- 
ganizacji pracowników umysłowych. Podkreślił 
przytem że chwila obecna dla pracowników jest 
bardzo ciężka, bowiem obecne pobory wystar- 
czają tylko na najskromniejsze wyżywienie, za- 
tem podwyższenie plac 2 przytem zmiana usta- 
wy uposażeniowej okazuje się konieczną. Refe- 
rent wykazał starania WW. ZZK. w celu polep- 
szenia bytu wszystkich pracowników kolejowych, 
jak też i o wydanie praginaiyki służbowej obej- 
mującej wszystkich pracowników etatowych i nie- 
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etatowych. Następnie odczytano wnioski uchwa- 
lone na zieżdzie, które zgromadzeni bez dyskusji 
przyjęli do zatwierdzającej wiadomości. 

Wkońcu odczytano rezolucję protestującą prze- 
ciw projektówi komercjalizacji kolei oraz rezolu- 
cię domiagającą sią od Qilównego Zarządu ZZK w 
Warszawie dopilnowania zrealizowania wszy- 
stkich postulatów, uchwalonych na zjeździe pra- 
cowników umysłowych w Warszawie. Wydziało- 
wi Wykonawczemu ZZK. wyrażono pelne zaufa- 
nie, jako jedynej organizacji broniącej interesów 
pracowników umysłowych. 


KRONIKA 


Kraków, 28 czerwoa. 


Zawartość gałki z niższej wieży 
kościora Mar|ackiego 


W „Prałatówce" odbyło się w poniedzialek po- 
siedzenie sekcji technicznej komitetu odnowienia 
kościoła Marjackiego na którem dokonano zbada- 
nia zawartości gałki zdjęte; z niższej wieży ko- 
ścioła Mariackiego. W załce tej mieściła się pu- 
szka miedziana, z wyrytym napisem: „Franz Lu- 
tzian Lewalski, Marcin Sobolewski towar(zysz) 
kotlarski. R 1838". Wewnątrz puszki, umieszczo- 
ny był klosz szklany, a w nim 29 monet, z któe 
rych najstarsza pochodzi z r, 1548 z czasów Zy- 
gmunta I. (1 grosz), nadto monety Królestwa Hol- 
skugo Księstwa Warszawskiego i Rzeczypospo= 
litej krakowskiej. Dalej złożone były w kloszu: 
„Kalendarzyk polityczny Wolnego m. Krakowa 
z rysem statystyczno-topografikcznym Rzeczypo” 
spolitej krakowskiej“, oraz „Directorium Divint 
Officii“ na rok 1833 | katalog duchowieństwa die- 
cezji krakowskiej na tenże rok. Między monetami 
znajdował się również waskowy krążek, t. zw. 
„agnusek", Zwój dokumentów na pergaminie obej- 
mował odpisy aktów z 1624, 1662, 1737, 1768 
i 1822 sporządzanych z okazji napraw wieży. Ory- 
glnalnych dokumentów nie znulezlono w puszce. 
Jedynym oryginałem jest dokument na papierze 
Pisany z r. 1838, tj, z czasu ostatniej naprawy niż- 
szej wieży. Koszta tei reperacji zestawione na o- 
sobnym papierze, wynosiły 22.281 zlotych pol- 
skich. Na walcu szklannym mieścił się medal pa- 
miątkowy wybity w r. 1833 na cześć trzech ko- 
misarzy protektorów Rzeczypospolitej krakow- 
skiej, reorzganizujących Wolne Miasto w r. 1843. 
Na chorągiewce nad galką znaleziono medalik, 
wybity w r. 1838. Ponieważ dafa powstania me- 
dalika tego odnosi się do r. 1830, jest dowodem, 
że był on już w r. 1838 w Polsce rozpowszechnio- 
ny. W dokumencie z r. 1768 jest spis ówczesnego 
kleru kościoła Mariackiego bardzo licznego. Na- 
ogół z dokumentów wynika, że hełm wieży niże 
szej od trzystu lat nie był poddany gruntownemu 
odnowieniu, a przeprowadzono tylko częściowa 
naprawy. Komitet kościoła Mariackiego postano« 
wił obecnie uskutecznić gruntowny remont tel 
wieży. 
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PRZEŁOŻENIE TARGU Z WrUKRU NA PO- 
NIEDZIAŁEK. Z powadu uroczystości złożenia 
zwłok Juljusza Słowackiego na Wawelu we wto- 
rek dnia 28 czerwca br. odbędzie się targ na 
wszystkich placach targowych łącznie z targiem 
na konie w dniu poprzedzającym t). w ponledzia- 
lek dnia 27 bm. 


WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR 
DO ŁOTWY, ESTONJI. FINLANDJI. Uczestnicy 
wycieczki zbierają się w dniu 1 lipca o godz. 9 
wieczorem w sali Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotnicezgo PPS, Al. Jerozolimskie 6 
(1-sze piętro. tront) i stamtąd po odbyciu konie- 
rencji wyruszą na dworzec. Sztzegółowy regula- 
min jest rozsyłany wszystkim uczestnikom wy- 
cieczki. 

Wycieczka zosiaje przedinżona o 2 dni. Wobec 
tega wycieczka zatrzyma się przcz 2 dni na Ło- 
twie przez 2 dni w Eston]! przez 5 dni w Finlan- 
dii. Ogólne koszty podniesiona o 10 zł. wynoszą 
one 210 zł. Kwota ta winna być bezwarunkowa 
wpłacona do Zarządu Głównega TUR Warszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża 20 przed dniem 25 czer- 
wca. Wyjazd z Warszawy dnia 1 lipca wieczorem. 
powrót 14 lipca rano. 


WYBÓR WŁADZ W AKADEMJI GÓRNICZEJ. 
Na posiedzeniu ogólnego zcbrania profesorów i od- 
nośnych Rad wydziałowych dokonano wyboru 
wladz akademickicji na rok 1927/28 w następują 
cym składzie: rektor — inż. Edmund Chromlńskci, 
prorektor — Inż. Słanisław Skoczylas, dziekan 
Wydziału górniczego — dr. inż Jan Krauza dzie- 
kan Wydziału butmczego — inż. Karol Łowiński. 


ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE AUTEM. Wczo- 
raj popołudniu przy glównej poczcie, u wylotu 
ul. Starowiślnej, zdarzył się tragiczny wypadek 
przejechania przez samochód kobiety. Pod mija- 
jący tramwaj samochód Nr. 5397, = « wpa- 
dła 67-letnia M. Rosnerowa z Ochadzy pod Krako- 
wem. Uderzenie samochodu było tak silne, że 
Rosnerowa odrzuconą została o kilka kroków w 
b — Zawezwany lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć. Ciało nieszczęśliwej przewiozła trupiarka 
do.zakładu medycyny sądowej. 

DWA NAGŁE ZGONY. Wczaraj nad ranem 
zmarł nagle w karetce pogotowia 60 lat liczący 
ksiądz niestwierdzonego dotychczas nazwiska. — 
Ksiądz ten, jadąc pociągiem, zasłabł i wezwano 
pogotowie po niego na dworzec. Śmierć nastąpiła 
(wskutek udaru sercowego. Podobną śmiercią zmar- 
la Izabela Tuszowa, licząca 76 lat, wdowa, zamie- 
szkała przy ul. Zyblikiewicza 18. 

TAJEMNICA PLANT. Robotnicy zajęci przy 
kopaniu fundamentów na plantach obok głównej 
poczty znaleźli kościotrupa w pozycji napól slo- 
jącej Zawiadomiony lekarz obwodowy polecił 
kości przewieść do Zakładu medycyny sądowej. 

W POSZUKIWANIU ZA PRACA. Dnia 21 bm. 
napotkał posterunkowy  błąkającego się chłopca 
łat 12, Haladusa Władysława, który podał, że 
przybył pieszo do Krakowa z Zawiercia, chcąc 
tu znaleść jakie zajęcie. Chłopca zatrzymano na 
razie na II. Komisarjacie P. P. przy ul. Tadeusza 
Kościuszki, 

AMATORZY MASŁA. Włiadysław Maternicki 
współwłaściciel sklepu przy pl. W. W. Świętych 
L. 7 zgłosił w policji, że włamano się do piwnicy 
i skradziono 12 kg. masła, wartości 63 zł. 

ORGJA KIESZONKOWCÓW. Stefan Graczek 
zgłosił w policji, że skradziono mu z kieszeni a- 
bok gmachu Głównej Poczty zegarek złoty kryty 
wartości 200 zł. — Aleksandrowi Hrywaniakowi 
2 Jasła skradziono w budynku Kliniki okulisty- 
cznej porfel z gotówką 25 zł. 

DOBRALI SIĘ DO PUSTEJ JATKI, W nocy 
z 21 na 22 bm. włamano się przez wybicie otwo- 
ru w murze do jatki mięsnej przy ul. Sebastjana 
L. 19 będącej własnością Jeti Kastlinger. Sprawcy 
dostawszy się do środka zdemolowali urządzenie 
szukając widocznie za pieniądzmi, których jednak 
mie zabrall, 

OD KS. DRA NIEMCZYŃSKIEGO, proboszcza 
w Podgórzu, otrzymujemy list w sprawie notatki 
zamieszczonej w ruhryce „Na pocztówce” w Nr. 
138 z 19 czerwca, a dotyczącej odmówienia 
chrześcijańskiego pogrzebu niejakiemu Kosteckie- 
mu Ks. dr, Niemczyński wyjaśnia, że Kostecki 
przed śmiercią wyraźnie oświadczył, iż nie uznaje 
spowiedzi i księdza nie chce. W czasie jego cho” 
roby ks. Niemczyński przychodził mu z pomocą 
materjalną, ale pogrzebu chrześcijańskiego mu- 
siał mu odmówić. 

ZAGINĘŁA DZIEWCZYNKA. Maria Krzysz- 
kowska nauczycielka z Katowic zgłosiła w poli- 
cji, że dnia 21 bm. o godz, 13 w czasie zwiedza- 
mia Sukiennic odłączyła się od wycieczki Helena 
Kimmel, lat 12, uczennica szkoły wydziałowej w 
Katowicach i zaginęła. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. — Dziś we 
czwartek na przedstawieniu popuarnem „Lato“ Rittne- 
ta, które po tem powtórzeniu z powodu koiiczącego się 
sczonu w pełni powodzenia schodzi z afisza. Jutro z po- 
wodu próby generalne! „Balladyny” przedstawienia nie 
będzie. W sobote wieczór rnzpncznre teałr cykl uroczy- 
stośał, poświęconych Juliuszowi Słowackiemu, wieczo- 
rem recytacyi utworów Wieszcza w wykonaniu arty- 
stek | artystów zespołu, W poniedzialek popołudniu o 
godzinie 3'30 „Ksiażę Niczłomny”, w dzień pogrzebu we 
wtorek „Balladyna". Oba te przedstawienia przezna- 
cpone se dla delegacyj i roznorządza niem! Komitet ob- 
chodowy. Uroczysta premiera „Balladyny” dla publi- 
'czności odbędzie sig we środe 29 bm. Bilety na ten 
wieczór sprzedaje Alien dzisiejszym kasa teatru. 

GIERASIŃSKI | ŻEŁSKA ukażą sic w swoim najnow- 
szym i najwceselszymi repertuarze (tylko dwa razy: w 
sobotę 25 1 w niedzielę 26 czerwca w tealrze „Nowości 
¿przy ul. Rajskiej. liilety wcześnie] do nabycia w Hrmie 
eJ. Rudnięki, Rynek gł. Linja A—B. 

BEN-ALI W TEATRZE „NOWOŚCI“ przy ul. Raj- 
„Sel wystąpi jeszcze tylko dzisia] we czwartek o za- 
dzinie 8'30 wieczór. 

LUDWIKA MAREK . ONYSZKIEWICZOWA urządza 
25 czerwca o godzinie 8 wieczór w sall Instytutu mu- 
szycznega (ul. św. Anny 2) popis uczenie swej klasy 
Iśpicwu, który zainteresuje muzykalne sfery naszego 
miasta, ze wzgledu na artystyczny poziom tej uczelni 
która przysporzyła wiele sł śplewaczych, bardzo wy- 
bitnych, scenom polskim. 

POPIS UCZNIÓW KONSERWATORJUM TOWARZY- 
STWA MUZYCZNEGO kursów najwyżązych, odbędzie 
sic dziś we czwartek w sali Starega Teatru o godzinie 
7 wieczorem. Bilety do nabycia u 1. Lipskiego, ulica 
Sławkowska 8, wieczorem przy kasie Starego Teatru. 


„NA PRZÓD” — Nr. 142 Piątek 24 czerwca 1927 


2 polski 

NOWA KAPITUŁA ORDERU „ODRODZENIA 
POLSKI. Prezydent podpisał nominacje człon- 
ków kapituły orderu „Odrodzenia Polski". — Na 
miejsce ś. p. Władysława Reymonta wchodzi do 
kapituły Wacław Sieroszewski, a na miejsce ge- 
nerala broni Kajetana Olszewskiego zen. bro.i 
Lucjan Żeligowski. Pozatem skład kapituły nie n- 
legł żadnej zmianie. Dekrety nominacyjne otrzy- 
mali: prof. Jan Kochanowski, prof. Leon Wyczół- 
kowski, Wacław Sieroszewski, proi. dr. Michał 
Siedlecki, prof. Bernard Chrzanowski, pos. Jan 
Dąbski, wojewoda Władysław Raczkiewicz. No- 
minacje na zastępców członków otrzymali:* gen. 
dyw. Józet Osiński, biskup łódzki ks. Tymieniec] 


b. mim. rolnictwa dr. Aleksander Raczyński i Zofia 
Slinkerówna. Kadencja kapituly trwa przez trzy 
lata. 


ECHO ZAMORDOWANIA WENKLERA W 
LWOWSKICH ARESZTACH POLICYJNYCH. 
Przed rokiem został w okiutny sposób torturo- 

| 


wany w aresztach przy ul. Jachowicza Ruman 
Weukier, który zmarł wskutck złamania szczęki, 
22 żeber, oraz pobicia na całem ciele. Klucznik 
tego aresztu Bazyli Kaczor został zasądzony tyl- 
ko za ciężkie uszkodzenie ciała na 10 miesięcy 
więzienia, drugi zaś klucznik Jan Kowalkowski 
został uwolniony od kary. Wskutek zażalenia nie- 
ważności prokuratorii sąd najwyższy zniósł wy- 
rak wwalniający Kawalkowskiego, 
stanie on ponownie przed sądem. 

DOBRY PRZYKŁAD. Z Sanoka piszą nam tani- 
tejsi towarzysze, że rozwinęli żywą akcję w re- 
stauracjach, fryzjerniach i innych lokalach publicz- 
nych, domagając się prenumerowania „Naprzodu“. 
Akcja ta jak dotąd jest skuteczna. Dobry ten przy- 
kład powinien być wszędzie naśladowany. Wła- 
ściciel restauracji, iryzierni itp, do której uczę- 
szczają robotnicy, powinien liczyć się ze swą 
křentelą i prenumerować dla niej pismo robotni- 
cze. Entrgiczne żądania naszych towarzyszów na. 
pewno odniosą skutek, trzeba tylko odpowiedniej 
inicjatywy! 

W SPRAWIE AGITACJI POLITYCZNEJ, U- 
PRAWIANEJ W KOŚCIELE W KĘTACH wniósł 
tow. poseł Czapiiiski na posiedzeniu Sejmu z 20 
czerwca następującą interpelację do p, ministra 
wyznań religijnych i oświecenla publicznego: 

Rozpolitykowanie kleru rzyniska-katalickiega 
przybiera zastraszające rozmiary. Mało tego, iż 
ambony stały słę od jakiegoś czasu miejscami a- 
£itacji rekcyjnej. gdy oto mamy do zanotowania 
niebywały fakt: 26 maja w Kętach pow. bialski 
w kościele zwałane zostało zgromadzenie, na któ- 
rem specjalnie sprowadzony ksiądz z Krakowa 
reduktor „Dzwonu Kościelnego" wygłosił referat 
a celach i zadaniach Ligi Katolickiej. 

Charakterystycziią rzeczą jest, iż na zgroma- 
dzemu tem byli obecni urzędnicy państwowi wy- 
sokiej rangi, jaka to: sędzia dr. Dymek, sedzia 
Dzięba, dyrektor Stopka i naczelnik stacji Rein- 
schussel. 

Referat, po którym ksiądz wezwał ewenłual- 
nych oponentów do dyskusji, był stekiem napaści, 
na wszystko, co postępowe, był typowem szczu- 
ciem na wszystko, co nie klerykalne. (Patrz: „Wy- 
zwolenie Społeczne”, tygodnik, wychodzący w: 
Białej, z dn. 19 czerwca r. b.). 

Porieważ podobne zgromaczenia w kościele sa 
niedepuszczalne z punktu widzenia zarówno reli- 
gijnego jak i społecznego, ponieważ zamieniają 
świątynię na miejsce zgromadzeń politycznych, na 
placówki agitacylne reakcji społecznej, podpisani 
zapyłują Pana Ministra, co gotów jest uczynić, 
aby zapobiec podobnym zdarzeniom w przyszlo- 
ści? 

KATASTROFA SAMOLOTU. Pisma poznańskie 
doroszą, że w niedzielę raa> spadł koło toru ko- 
lejowega pod Główną pad Poznaniem samolot sa- 
nitarny polskiego Towarzystwa farmakologicznego 
tvou bregneta. Dwal piloci 1 pułku lotniczego z 
Warszawy wyszli cało, aparat uległ uszkodzeniu. 

SIRASZLIWE SKUTKI EKSPLOZJI GRANA- 
TÓW. Onegdaj podczas gaszenia pożaru w Koza- 
wie wybuchł ukryty w stodole granat. który un- 
godził członka ochotniczej straży pożarnej Józe- 
ta Bajora, wyrywając mu wnętrzności. Nieszczę- 
sny zmarl wkrótce wskutek doznanych obrażeń. 
Pewien wieśniak przywiózł onegdaj do składu sta- 
rego żejaza we Włodzimitrzu Wołyńskim znale- 
zione w polu odłamki nabojów. W czasie zrzuca- 
nia żelaza na ziemię eksplodował granat, który 
źnajdował się wśród tych odłamków. Stojący o- 
kok robotnik Raczyński zginął na miejscu, zaś xil- 
ka gsóh doznało ciężkich ubrażeń. 

CIEMNOTA OBSZARNIKA. Pisaliśmy, że w 
niektórych okolicach kraju ciemni chłopi niszczą 
aparaty radjowe, w przekonaniu że radjo Ściąga 
| deszcze. Chlopów tych tłómaczy ciemnota, ale co 


wobec tego 


tłómaczy p. Domimirskiego, obszarnika pod Lesz- 
uem w Wielkopolsce, przytem rotmistrza rezet- 
wy, który wmawia w wieśniaków, że radjo jest 
powodem obecnych busz. opadów gradom «li 1 
deszczów. Radjo, według p. Donimirskiego, ściąga 
na kraj plagę nieurodzajów, dlatego też należy 
niszczyć aparaty radjowe. Najcizkawsze, że p. 
Donimirski jest prezesem kółek rolriczych. Dano- 
si o tem „Kurier Powszechny* w Lesznie. A 
-+a4— 


" 
Ł zagranicy 

CHAMBERLIN W BUDAPESZCIE. — Wczorał 
o godzinie 1030 wylądowali na lotnisku Matyah- 
föld, w pobliżu Budapesztu, lotr.cy Chamberlin i 
Levine. Na lotnisku oczekiwali ich przedstawiciele 
rządu, władz miejskich, członkowie komitetu przy= 
ięcia, członkowie korpusu dyplamatycznega dzien- 
nikarze oraz tłumy publiczności, które zgotowaly 
lotnikom entuzjastyczną owację. 

LOTNIK BYRD zamierza podczas swego lotu 
na krótko tylko zatrzymać się w Europie. Byrd 
ma zemis kontynuować swój lot dalej przez 
Warszawe na Syberię a następnie ponad oceanem 
Spokojrym: powrócić da Stanów Zjednoczonych. 


przesląd gəspodarczy 


W SPRAWIE WALORYZACJI LISTÓW ZA- 
STAWNYCH TOWARZYSTWA KREDYTOWE- 
GO ZIEMSKIEGO WE LWOWIE 

„Ajencja Wschodnia“ donosi: 

Na lamach dzienników spotykaliśmy się nieje- 
dnokrotnie z omawianiem sprawy waloryzacji ji- 
stów zastawnych Towarzystwa kredylewego 
ziemskiego we Lwowie i wytoczonego z te] racji 
senzacyjnego procesu przez kuratora posiadaczy 
listów zastawnych o sumę odszkodowawczą 
20,000.000 zł. 

Sprawa ta wywoływała tem większe zaintere- 
sowanie, że przedstawiano Towarzystwo Kredy- 
towe Ziemskie jako działające rozmyślnie na szka- 
dẹ właścicieli listów zastawnych į wyzyskułące 
ich w sposób niegodny. Wynik tego procesu miał 
zatem nietylko przynieść posiadaczom emisji Ta- 
warzystwa realne korzyści w postaci podwyż- 
szonych stawek przerachowania aie i potępić dza- 
łanie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego į je- 
go Dyrekcji, 

Dowiadujemy się, że ta cickawa | szerokie sfe- 
ry żywo emocjonująca sprawa dobiegla już końca. 

Oto po licznych rozprawach sądowych, w toku 
których Towarzystwa Kredytowe Ziemskie prze- 
dłożyło Trybunałowi sądowemu bardzo szczegó- 
łowy 'materjał. dający zupełny obraz postępowa- 
nia instytucji przy przyjmowaniu spłat pożyczkc” 
wych, ograniczył kurator posiadaczy listów za- 
sławnych adwokat Dr. Kazimierz Czarnik, za ze- 
zwołeniem sądu nadkuratelarnege, przedmiot spo- 
ru z 20,000.000 zi. do sumy 422.000 zł, a w dai- 
szym toku sprawy uznał, że | ta pretensja nie dą 
się wywalczyć dla ogółu posiadaczy tychże li- 
stów. 

Przed ostatnią rozprawą. która miała się odbyć 
17-ga czerwca 1927 odwołali pisemnie współudział 
swój, więc wycofali się z procesu adwokat Dr. Ka- 
rol Srokowski, działający imieniem dodanych 
przez sąd kurutorowi do pomocy mężów zauła- 
mia, tudzież Dr. Tadeusz Janiszewski imieniem 
rzym. kat. Kurii Metropolitarnej, a na samej toz- 
prawie oświadczył kurator Dr. Czarnik, że oi 
sporu w zupełności odstępuje. 

W ten sposób ukończony został glośny proces; 
usiłowano mu nadać ogólne znaczenie, a przy- 
niósł tym wszystkim, którzy bez gruntownego po- 
znania rzeczy nań się porwali, tylka srogi zawód 
i rozczarowanie. Taki wynik sporu jest niewątpli- 
wie zupełną satysiakcją dla Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego. Jedna z najstarszych i naj- 
poważniejszych polskich instytucji kredytowych 
przestanie tem samem być przedmiotem nienza 
sadnionych napaści, 


NIEMCY MAJA TAKŻE BIERNY BILANS 
HANDLOWY 

Berlin, 22 czerwca (PAT). Ogłoszony bilans 
handlowy Rzeszy niemieckiej na miesiąc maj Wwy- 
kazuje dalszy wzrost bierności handlu niemiezkie- 
zo. Przywóz w maju wyniósł 1.173.300.000 mk., 
wywóz okoła 833 mil.. tak że nadwyżka przy wozu 
nad wywozem wynosi w maju 339 milionów ma- 


rek. 
KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 23 czerwca (PAT). Dolary S'94, 
8'94, 8'89, Holandia 358'40, 359'30. 35750, Londyn 
43/44, 4355, 4333, Nowy Jork 8'93, 8'95, 891. Pa- 
ryż 35'02. 3511. 3496, Praga 2650. 26'56, 26'441. 
Szwajcaria 172/08. 17251. 171/65, Wlochy 50'50, 
5062, 50/38, Wiedeń 12582, 126'13, 125'51. 


(Telefonem od korespondenta .Naprzadu*) 
Warszawa, 22 czerwca. 

Odbyło się dzisiaj ro{edzeme seimowej Komisji 
wojskowej. Przystąpiono do załatwienia wmiosków 
poselskich w sprawie praw wyborczych oficerów 
i szeregowych. Przed rozpoczęciem obrad prze- 
wodniczący oświadczył, iż z ministerstwa spraw 
wojskowych ntrzymał wiadomość, że nikt z ramie- 
Hp rzędu w obradach komisji udzlału brać nie be- 

e. 

Wnlosek o wypłacanie zaślłków osobotz powo. 
Innym na ćwiczenia przekazano do cz:f::owania 
tow. posłowi Iicbermanawi, 

Wniosek w sprawie praw wybot cych oficerów 
1 szeregowych referował posc! Zniuska. Załuska 
nowała! się na artykuł 12 konst; u.jł, który wy- 
Taźrie zabrania wojskowym udziału w wyborach 
do Sejmu i Senatu. Zachodz: pytanie, czy artykuł 
ten przesądza również sprawę udz.ału wojskowych 
w wyborach samorządowych. Artykuł 20 ustawy 
o podstawowych prawach I obowiązkach szerego- 
wych przesądza sprawę w tel sposób, iż pozbawia 
ich czynnego prawa wsybor.zego do ciał komu- 
nalnych. Co do of!tcerów, ta w ustawie istaiejo 
luka, a tendencją wnioskodawcy jest jej uzupeł- 
nienie. Wohec tego wnioskodawca proponuje, aby 
do 61 artykułów ustawy o prawach | obowiąz- 
kach olicerów w ustępie 2 dodać następujący ustęp: 

„Nie przysługuje Im (oficerom) an] czynne, anl 


(Telelorem od korespo"denta „Naprzodu“) 
Warszawa, 2ą czerwca- 

Człońkom podkomisji konstytucyjnej dla spra 
wy ordynacji wyborczej rozdano nowy projekt 
zmian ordynacji. Projekt ten wylomony został w 
rozmowach prowadzonych przez przywódców” khi- 
bów prawicy. 

Część I dotyczy zmniejszenia liczby posłów. 
Glosi ona. żo za podstawę obliczenia ilości man- 
daiów przyjąć należy cyfry faktycznie oddanych 
głosów w roku 1922 z tem, by w miarę możności 


| nig zmniejszać liczby mandatów w zachodnich i | 


f cdhtralnych okręgach państwa. W okręgach, pota- 
Żonych w województwach tarropolskiem i stani- 
slawowskdem oraz w okręgach Sambor, Lwów 
wieś i Drohobycz, podwyższyć procent głosów 
_ przeciętnie o 20 procent, względnie przyląć dla 
tych okręgów stosunek głosujących, analogiczny 
| do województwa wołyńskiego, tl. 59'16% ze wzglę” 
du na zbliżony układ stosunków polityczno-nazo- 
- dowych. 
| W razie przyjęcia projektu, według obliczeń po- 
sta Gląbińskiego, wypadlaby liczba mandatów na- 
stępująco: W grupie centralnej | zachodniej 280 
mandatów. we wschodniej 60 mandatów, ngólra 
liczba mandatów z Okręgów wynosiłaby 340, z 
listy państwowej 80, ogółem liczba posłów 420. 
Część II dotyczy zabezpieczenia kandydatur 
palskich na Wschodzie. Projekt przewiduje, że na- 
leży przyjąć zasadę wielkich okręgów, a w szcze- 
zólnaści złączyć obecne okręgi 49 i 51 (Sambor 
1 Lwów wieś) w jeden okręz a ośmiu mandatach, 
| akręgi 52 i 54 (Stryj i Stanisławów) w jeden okręg 
a dziewięciu mandatach, okręgi 54 1 55 (Tarnopol 
i Złoczów) w ieden okręg o 12 mandatach, okręgi 
56, 57 I 58 (Kowel,.Łuck, Krzemieniec) w jeden 
_ okręg o 10 mandatach, okręgi 59 | 60 (Brześć H- 
| tewski I Pińsk) w jeden okręg a 8 mandałach, o 
kregi 6l į 62 (Nowogródek, Lida) w jeden okręg 
= o 9 mandatach, 
| > Cześć III glosi, Że należy do ordynacji wybor- 
czej wprowadzić związki list wyhorczych. Nowe 
postanowienia w tej sprawie mają mieć treść taką: 
Grupy okręgowe, które zgłosiły listy kandydatów, 
| moga przez swych pełnomocników wyraźnie do 
tego upoważnionych, zgłosić najpóźniej na 14 dm 
przed dniem wyborów. że tworzą zespół wybor- 
zy, a wówczas będą młały wobec innych grup 
prawa jednej grupy i zfłoszenia ich hędą stano; 
wiły icdno zgłoszenie. Z prawa tego korzystać 
moga najwyżej trzy grupy wyborcze w danyni 
okręgu. Związki między lislami wyhorczemi, zgło- 
szanemi w państwowej komisji wyborczej, są t:lt- 
| dopuszczalne. i i 
| TV część dołyczy listy naństwowaj. Ogólną licz- 
bę mandatów z list państwowych podnosi się o £. 
| to znaczy do 80. a 
| (Część 1 i II projektu wymierzona jest przeciw 
 mnlejszościou narodowym na Wschodzie i przy- 
iycie tych zmian przyczyniłoby się tylko do zeo 
glienia stosunku mniejszości da państwa polskie- 


odykiowana taktycziemi względami stronniotw 
hieny. Prasta i NPR. Cześć IV wymierzona jest 
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Przeciw prawom wyborczym dla wojskowych 


| bierne prawo wyborcze do lakichkolwiek cłat pu- 

bllcznych (państwowych, samorządowych, wyZna- 
| niowych i t. p.)". Analogiczny ustęp należy rów- 
nież wstawić do ustawy o podstawowych prawach 
t obowiązkach szeregowych. 

Poseł Lieberman wniósł, aby Komisja zwrócła 
się do p. ministra spraw wojskowych a wyjaśnie- 
nie, jakiemu motywami kierował się rząd, nadając 
oficerom prawa wyborcze da Rady miejskiej w 
Warszawie. — Ponadto tow. Lieberman zgłosił 
wniosek, aby sprawa ia zostala załatwiona wspól- 
nie przez Komrsję konstytucyjną | wojskową. 

Poseł Polakiewicz oponował przeciw temu. Re- 
ierent Załuska przyłączył się do wmosku iow. 
Liebermara. 13 głosami przeciw 2 przy 2 wstrzy- 
imujaych się. przyjęta walosek tow. Liehermana 
tej treści: 

„Komisja wzy”'a rząd, ahy udzielli wyjaśnień w 
sprawie zarządzeń, mocą kłórcgo uznano dopu- 
szczelność wykonywania przez wojskowych czyn- 
ntgo prawa wyhorczego do samorządu”. 
| Następnie w głosowaniu przyjęto drugi wniosek 
tow. Llebermana, wedlug którego Sprawa praw 
wyborczych wojskowych będzie wspólnie zala- 
twiona przez komisje wojskową | konstytucyjna. 

Na następnem posiedzeniu komisi! wojskowej. 
wyznaczonem na dzicń 24 bm. omawiana będzie 
sprawa zasiłków dla rodzin osób, pawołanych na 
ćwiczenia, 


Nowy pomysł sfałszowania ordynacji wyborczej 


przecłw stronnictwom mniejszym, gdyż mandaty 
z list państwowych są obecnie tylko preinią dla 
stronnictw wiełkich. Obecnie ta premia miałaby 
być leszcze podwyższona. — Redakcja , Naprz."). 


TELEGRAMY 


| Zwłoki Słowackiego w Tczewie 


Tczew, 23 czerwca (PAT). Dziś od samegu 12- 
na gromadziły się w porcie tczewskim tłumy pu- 
bliczności, oczekując na statek „Mickiowicz* wio- 
zący trumnę z prochami Słowackiego. Przystań 
Warszawskiego Towarzystwa Żeglug| udekorowa- 
no bogato zielenią £ sztandarami. O godzinie 8 
rano miejscowy komitet przyjęcia prachów Slo- 
ı wackiego wyjechał na statku Wiślanym „Tczew 
na spotkanie statku „Mickiewicz”. O godzinie 9 
rano podplynął statek „Mickiewicz“ do pomostu 
eskortowany przez statek „Tczew“, W lej samej 
| chwili ze wszystkich lokomotyw znajdujących się 
na statku „Tczew oraz statków stojących w pot- 
cie tczewskim odezwały się syreny, orkiestra 
odegrala hymn narodowy, a wszystkie sztandary 
pochyliły się na znak czci praed złożonemi na 
statku prochami Wieszcza.. Na pokładzie statku 
na wysokim katafalku ustawiona była trumna z 
prochami Słowackiego, zasypana wieńcami i ży- 
wem kwieciem, Po odegraniu hymnu narodowego 
miejscowy proboszcz odprawił mszę, poczeni u- 
dał się na pokład statku i odprawił egzekwie przy 
trumnie Wieszcza. Po nabożeństwie delegacje 
składały wieńce. O godzinie 10'50 statek Mickic- 
wicz ruszył w dalszą drogę Żegiauy marszem 
żałobnym Chopina. 

—000— 
KONFERENCJA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Z RATAJEM 

Warszawa, 22 czerwca (telefon wł. Naprzodu). 
Tematem wczorajszej nocnej konferencji premie- 
ra Piłsudskiego z marszałkiem Sejmu Ratajem 
miala być sprawa zmiany konstytucji, przyjętej 
przez Sejm w trzeciem czytaniu. 

MINISTER ZALESKI POWRÓCIŁ Z GENEWY 

Warszawa, 23 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dziś o godzinie 9 rano powrócił do Warszawy 
z sesji Rady Ligi narodów minister spraw zagra- 
nicznych Zaleski. Na dworcu oczekiwali ministra 
przedstawiciele wladz. Dzisiaj przyjmie ministra 
Zaleskiego marszałck Piłsudski, któremu p. Zale- 
ski zioży sprawozdanie z przebiegu obrad genew- 
skich. 

Minister Zaleski udzielił krótkich iniormacyji © 
swych wrażeniach genewskich. Minister ośwlad- 
czył, że wyniki obrad genewskich uważa ogólnie 
za korzystne dla Polski. Co do opiti zagranicy 
w związku z zabójstwem posła sowieckiega Woj- 
kowa, ło minister oświadczył, że zagranica z u- 
znaniem odnosi się do Polski i wszystkicl naszych 
posunięć w tej sprawie. Stanowisko rządu polskie- 
za spotkało się z zupełną aprobatą. i to zarówno 
ze względu na zachowanie się rządu polskiego 
wobec faktu zabójstwa, jak i ze względu na wy- 


rok na za 1 eraz ma szybkie przeprowadzenie 


tej sprawy. 


{telefon wł. Naprzodu). 
23 bm, odbędzie siy po- 
zalki d? 


imun 


NOWY RZĄD W RUMUNJI 

fproszt, 22 czerwea (PAT). Prezydent nii 
tirbey usijowal dziś jeszcze raz doprowa» 

5 skutku porozumienie między narlią [ls 
beralnąa a narodową partja clilopska, Usiłowamia 
te spełzły na niczeni. O godzinie 5 popołudniu udai 
się Stirbey do Scrobiste i wręczył królowi dymł 
się gahinetu. Król oświadczył, žu poruczy wiwo 
rzenie rządu Bralanu. Poruczenie to nasląpi ic 
szcze w ciągu wieczora. Król zażądał od Bratia 
nu, by tenże raz jeszcze próbował stworzyć pod: 
stawy współpracy z narodową partią chlopską 
Próba tu prawdapodabnio nie dcprowadzi do skut 
ku tak, że Bratianu utworzy gabinet liberalny, 
Członkami tego gabinetu mają zostać: brat pree 
zydenta ministrów Vintila Bratianu, Duca, Pope 
scu, Argetoianu i Lupu. W kołach politycznych o 
czekują bardzo gwałtownych wyborów, ponieważ 
narodowa partja chłopska cieszy się sympatią W 
całym kraju. 


Związki i zóromadzcnta 


ZEBRANIE ZARZĄDÓW ORGANIZĄCYJ ZA* 
WODOWYCH WRAZ OKR KRAKOW-MIASTO, 
RADA ZAWODOWĄ I ZARZĄDEM TURa odbę- 
dzie się w czwartek 2J bi. o godz, 6 więczór 
w sali Domu Rob. przy ul. Dunajewskiczo 5 II p. 
Na porządku dzitunym: Udział klasy robytnięztj 
w sprowadzeniu zwłok J. Slowackiszo, Jawuio sls 
wszyscy! 5 

Dalszy ciąg zebrana w piątek 21 bm. o godźmie 
6 wicczorćni. 

BACZNOŚ DOZORCY I DOZORCZYNIE DO: 
MÓW MIASTA KRAKOWA! W niedzielę dia af 
czerwca o godzinie J po połudiiu przy ul. D: 
iewskiego 5. II piętro, odbędzie się zgromadzenie. 
Z powodu wsżnych spraw u liczay udział « 
sza Zarząd Zwłązsu. 

TUR W KRZESZOWICACIŁ Wsiedz: 
bm. u zodz. M cudo w sali zimie) ot 
Heleny Moskwiauki pt. „Juliusz Słuwazki 


BEDERTURO 


-j= 
TEATR IM. J. SŁOWACIUEG 

Czwartek: „Lato” (popuiurtńcj, 

Piatek: Tcatr zamknięty. 

Sobota: Wncezdr rezytac 


ny Juliusza Słow azkise 


BU. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Ubóstwiany sfinks". 
Nowości: iuwie w opałach" (Pai i Patachon) 


i „lU tysięcy narzeczonych” r Reatu) 
Promień: Buster Kcąton jako Lukser, 
Reduta: Lord — muliarudża — upasz, dramat w G 
aktach oraz komedja „Pujac” w 6 aklucii 
Sztuka: „Kobicia 1 bat a Swasisuyu), 


Uciecha: „Opiskun mimowali*, dramat żotmiczny 
w 1U uktach. s 
Wenda: „Szal lulica" i „Szzzęście w osiach", 


„Pozemytnik z Ccuficzo wĄwUŻU*, 
RADJO 

Czwartek 33 czerwca 

Kraków (422 m). 17.00: Odczyt p. t „Spoleczae zna- 
szenie chorób wowycii | uulystowych* — wyglosł 
E. Wyrobek, prvi. semi. 17.30: Odzzyś p. 1. „Dzieje gòr- 
nictwa w Polsce* — wygłasi Feliks Nienicwski, 18.00: 
Transmisja z Warszawy. 19.00: Rozmaltoścj, przerwa, 
ewentualnie komunikaty. 19,30: Wieczór Głównegu Ko- 
mitetu Akademickiego sprowadzenia zwłok J, Sławac- 
kiego na Wawel: 1) Fragment z pleśni IY HBoniowskiega 
„Kochanko pierwszych dnt" — wypowie Bronislaw Lu- 
bicz-Nycz; 2) „Mieklewicz, Słowacki a towiantzm" — 
wygłosi Józef Mikołajtys; 3) Fragment z „Króla Du- 
cha": *„Na dworach wówczas nasze wojowody..* — 
wypowie Ranard HBujański, 20.30: Transmisja z War- 
szwy. 

Warszawa (1111 m.) 12.00: Komunikat totaleza-ine- 
teoroloziczny, komunikaty PAT'u, nadprneram. 15.00: 
Komunikaty: gospodarczy i latniczo-meteorologiczny — 
nadprozra L20: Przerwa. 17.00: Odczyt p. t. „Polska 
w twórczości Słnwąckieg: ~- wygłosi dr. Zolja Qąsio- 
rowska-Szmydłowa. 17.25 śród książek”, najnowsze 
wydawulctwa - omów! prof. Henryk Mościcki, 17:50: 
Nadpeogram | komunikaty. 18.00: Muzyka taneczna Z 
kawłarni „(asironomia”. 19.00: Rozmaitości. 19.20: Ko- 
munikaty PAT'a. 10.35: Odczyt p. i. „Orennkeacja wy- 
chowania przedszkolnego w Polsce" — wyglosi Załja 
Żukiewiczowa. 20.00: Komunikat rolniczy. 20.15: Pras- 
rwa. 20.30: Koncert. Transmisja z Poznania. W prze- 
rwie binłetyn „Messszer Polonałs* 2200: Kamnalkat 
letmiczo-metenrologiczny, sygnal czasu. nadprogram i 
komunikaty PAT%a 


Warsza 


Ze sportu 


Jakim dorobkiem możemy się 
POSZCZYCIĆ 

Pad tym tytułem pisze tow. Jerzy Michałowicz 
w „Robotniku”: 

Mieliśmy ostatnio olbrzymią imprezę naszego 
Związku Sportowego. Poraz pierwszy przewinęli 
się przed naszemi oczyma zawodnicy z wszy- 
stkich zakątków kraju, stając do konkurencji we 
wszystkich działach sportu. 

Rewia ła wypadła nadspodziewanie pomyślnie. 
Tak pod względem wyników jak i pod względcii 
organizacyjnym  zdaliśmy egzamin. Wszystkie 
kluby sportowe, które wzięły udział w Zlocie, 
można określić mianem dobrych. Nawet najmniej- 
sze organizacje z zapadłych mieścin czy osad po- 
siadają zawodników nieźle wyszkołonych. Sport 


przelamał lody, wiargnąt do życia robotniczego. | 


Wyszliśmy z pierwszego okresu tworzenia or- 
ganizacji sportowej, wchodzimy w drugi okres do- 
skonalenia się. | nasz „Dzień Sportu Robotnicze- 
go” dał nam moc wskazówek, dał b. bogate do- 
świadczenie. W paru słowach można streścić naj- 
ważniejsze nauki. 


i 

szystki nas. że nie wolno ; . n SR : 
a ANZY I tę jusz Weiss zawiadamia, iż z dniem 27 b. m. roz- , 
j 


nam wzorować się na organizacji sportu burżuazyj 
nego. Taka organizacja jaką przeprowadzają 
Zwłązki burżuazyjne, dla nas jest mała warta. 
Niech świadczy o tem fakt, że jedynym działem, 
w którym zauważyć się dały pewne niedaciągnię- 
cia. było kolegium sędziów. Kolegium zaś to nie 
miało wśród siebie ani jednego z naszych spor- 
towców. Różne Związki atletyczne, bokserskie 
i Ł p. objẹly niepodzielnie sędziowanie. | zawlo- 
dły, Wiemy, Że w przyszłości już na nich wzora- 
wać się nie będziergy. Sami sobie damy radę. 

Pozatem ważiiem doświadczeniem było I to. że 
sport nasz Jest Już tak silnym, że w programie 2 
dniowym zmieścić go nie można, Przy naibliż- 
szej imprezie urządzanej przez ZRSS weźmiemy 
to pod uwagę. 
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I 

Ale najważniejszym doświadczeniem i nailep- i 
szą nauką były dla nas same zawody. Przekona- | 
liśmy się, że zawodnicy nasi, nawet lekko-atleci 
mają zamalo przygotowania gimnastycznego. Za- | 
mało trenują lekką atletykę, zanadto dużo uwagi | 
zwracają na gry. Wtedy, gdy towarzysze czescy 
tysiące ludzi przepuszczają przez sale zimnasty- 
czne, u nas tylko „Siła“ Górnośląska prowadzi ra- 
cjonalnie gimnastykę. I na drogę gimnastyki. na 
drogę lekkiej atletyki winny wkroczyć nasze klu- 
by, jeżeli chcą iść po drodze doskonalenia si 

Zaczynamy II okres aż do najbliższej rewii sił, 
pod znakiem usilnej pracy i to w kierunku wzmo- 
żenia się organizacyjnego stworzenia własnych 
kolegiów sędziów i prowadzenia pracy sportpwej 
i gimnastycznej. Każdy klub winien o tem pa- 
mięfać. 


Robotnicza sztafeta kolarska 
Kraków —Praga 


Na Il olimpiadę robotniczą w Pradze czeskiej 
(w dniach 2—6 lipca br.) wysyła polski Związek 
Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych ekspe- 
dycję, złożaną ze 100 osób, w czem 11 cykłistów. 
Cykliści ci zorganizują sztafetę kolarską Kraków- 
Praga i przybędą do Pragi 2 lipca po południu. 

—000— 


BEZPŁATNY KURS PŁYWACKI. P. Eugen- 


poczyna rokrocznie bezpłatne kursa pływackie | 


dla niezamożnej młodzieży męskiej. Kursa adby- 
wać się będą pod kierunkiem fachowych instru- 
ktorów w godzinach porannych od 6 do 8 za wy- 
jątkiem niedziel i świąt w pływaini w Parku Kra- 
kowskim. Zgłoszenia przyjmuje zarząd pływalni 
w Parku Krakowskim codziennie od dnia 27 bm. 
Kurs jest bezplatny dla chłopców od 14 do 18 lat; 
przy zgłoszeniu wymagane zezwolenie rodziców 
lub opiekuna. 


ROŻPOWSZECHNIAJCIE 
i „NAPRZÓD”! 


KM 


Rozkład jazdy ważny od 15 maja 1927 r. 


Bielska 
Cieszyna 


Przyjazó 
U Kora 


Piotrowice 


Trzebini 


IRF 


Tarnowa 
Rzeszowa” 


„V. do 31 V. 1927 r. 
r dniach roboczych do 


m 


Ę 
MEFE 


TER 
© 
Warszawy 
Dęblina 


Krynicy 


i od 10 IX. do 14 V. 1928 r, SP- od 1 VL do 15 IX* 


Słotwiny. S sezonowy. 


Dzień Kobiet“ 
3? Zi 

TARNÓW. W przepelnionej sali Domu Robotni- 
czego odbyło się w Tarnowie zgromadzenie pu- 
bhczne, zwołane z okazji „Dnia kobiet“ Zebranie 
zagaił tow. Żarek, poczem po wybraniu prezy- 
djum wiecu i objęciu przewodnictwa przez tow. 
Szwaglerównsę. obszerny referat na temat zna- 
czenia „Dnia kobier* i obecnej sytuacji politycznej 
w kraju wygłosił tow. mgr. Zygmunt Gross z Kra- 
kowa. Referent podmósł znaczenie i rolę kobiety 


| w życiu społecznem oraz konieczność energiczne- 


go wciągania kobiet do pracy politycznej pod 
sztandarami PPS. Po referacie tow. Grossa prze- 
mawiali do zebranych tow. Żarek, Rydza i Zie- 
miowski — który główny nacisk położyh na sto- 
sunki lokalne a w szczególności na gospodarkę 
gminna. 


mm mm m 

wawie z Pd Adona! Bah 
BROSZURA IGNACEGO DASZYŃSKIEGO: 

„W PIERWSZĄ ROCZNICE PRZEWROTU MA. 

JOWEGO* do nabycia w administracji „Naprzodu“ 

Cena egz. 1 zł. z przesyłką zł. 1.45. 
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Rototnicze Stowarzyszenie Spożywców 


Spółdzielnia zarejastrow. z ogr. odpow. w Chi zanowia 


zwołuje 


V. ZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


na dzień 29 czerwca 1927 r, (Środa) o godzinie 
%ciej po południu w sali Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Chrzanowie 


Porządek dzienny obejmuie: 

1) Odezytanie protokolu z ostatniego Walnego Zgroma* 
dzenia 

2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1028 

3) Sprawozdanie Redy Nadzorciej | wniasek tejże o za 
twierdzenie zamkoięć rachunków za rok 1796, oraz 
udzielenie Zarządowi absolutorjum 

4) Sprawozdanie Lustratara Związku Rewix: repo 

5) Propozycja pokrycja strat 

6) Zmiana statutu 

7) Wybory Rady Nadzorczej, ewent. Zarządu 

8) Uchwalenie najwyższej sumy zidułenia Spółdelni 

9) Uchwalenie prólimninarza budżejlowago na rok 1927 

10) Wnioski | interpalacje członków 


Chrzanów, dnia 16 czerwca 1027 r. 
RADA NADZORCZA: 
Prezes: Bożek T. m. p. Sssrotars: Gołeżyk F. = g 
ZARZĄD: 


Papuga J. m. p,  Baczakiewicz Fr. m. P 


mał 
TUUbopza 
LEOPOLD HUTTERER 


KRAKÓW - Grodzka435. 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisharmonje — Gramolony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowo 
i używane stala na składzie. 1258 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. 


„KOWALSKINA 
TAS USUWA NAJSILNIEJSZE 
BOLE GLOWY © 
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